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(Gfotba secessji Rusinów dziewięciu zamiar ich pod- 
n o scenią protestów i wystąpienia, gdyby były bez­
skuteczne. -  Wojskowa siła Moskwy. -  Maassen 
o h n e E n d e. — Lament nowej Pretty z okazji

7 ^ P,rZedWjborczeJ- -  Kurs specjalny 
dla inżynierów kultury krajowej. — Artykuł Kat-

kowa.)

. , A 7 f mu<r }yjy  zachęty i podmawiania cen- 
, M .f wiedeńskich, ażeby nowowybranych 
n i ł  P w ruskich, nie będących za zgodnem 
postępowaniem z posłami polskimi, chwyciło się 
arogi abstynencyjnej, usunęło się od sejmu i zło­
żyło mandaty poselskie. Znalazło się wielu z 
poza koła poselskiego, należących do skrajnej 
partji świętojurskiej, którzy popierali myśl po­
lityki abstynencyjnej, ale między posłami tylko 
jeden oświadczył się za ^złożeniem mandatu, 
reszta się temu oparła.

Dzienniki russkie głoszą wprawdzie, że do­
piero wiec ruski, na 29. czerwca zwołany, ma 
zadecydować w tej kwestji, ale rzeczą już jest 
zadecydowaną, że komitet zwołujący wiec nie 
przedłoży zwołanym nie tylko wniosku lecz i 
pytania nawet, czy posłowie ruscy mają manda­
ty  złożyć lub nie ? Ma się rozumieć, że kwestja 
ta  tylko w takim razie mogłaby być przedmio­
tem obrad wiecowych, gdyby kto na sa­
mym wiecn ją  podniósł. Można być jednak 
pewnym, że chociażby wiec uchwalił na­
wet złożenie mandatów, to posłowie ruscy 
do tej uchwały sie nie zastosują, gdyż rzeczą 
jest niewątpliwą, ze jużby powtórnie wybrani 
nie zostali i cała polityka ich abstynencyjna zro­
biłaby najfatalniejsze fiasko. Wszak tylko kB. 
Mandyczewski i p. Ocbrymowicz zostali wielką 
liczbą głosów wybrani dlatego, iż byli i na 
liście kandydatów polskiego komitetu centralne­
go. Reszta zaś posłów ruskich przeszła tylko 
bardzo słabą większością głosów. Gdyby nowe 
wybory rozpisano, to zamiast dwóch pierwszych 
wyszliby najłatwiej z urny posłowie włościanie, 
a w miejscu innych, kandydaci polskiego komi­
te tu  centralnego. Przekonani są  o tern dowo­
dnie sami posłowie ruscy i zti pochodzi ich 
opór przeciw żądaniom, aby łożyli mandaty. 
W iedzą oni dobrze, że lud nasz, Ind ruski ab- 
stencyjnej polityki aniby pojąć zdołał, aniby 
nie aprobował.

Wobec skrajnych moskalofilskich i święto- 
jarskich nawoływań posłowie ruscy wykazują 
konieczność wejścia do sejmu, aby tam demon­
strować przeciw uciskowi polskiemn. Mianowi­
cie podnoszą, że przedewszystkiem mnszą po­
pierać protesta, przeciw wyborom wniesione i 
Rozwinąć cały obraz nadużyć, jakich się Polacy 
dopuścili przy wyborach. Muszą potem stawiać 
żądania, a jeźli partja polska ich nie spełni, to 
Wtedy dopiero mogą z protestem przeciw po 
gwałcaniu wystąpić z Bejmu i złożyć mandaty.

Że ta  ewentualność nie nastąpi, można być 
pewnym. W czasach, gdy Rusini w sejmie byli 
silni, po kilkakroć grozili secesją, w swych po- 
ufnych naradach podnosili niektórzy z nich na 
serjo tę myśl, ale już wtedy uznawali, że w ra ­
sie ponownych wyborów zrobią fiasko, nie do­
staną ju i mandatów, i tym sposobem rezultat 
Wyborów stanie się potępieniem ich polityki. A 
dlisiaj widoki ich przy uzupełniających wybo- 
rąch są jeszcze smutniejsze, i jeszcze potępie- 
a*e ich polityki stałoby się rezultatem wyborów 
Ponownych dosadniejszem!

My więc ewentualnością złożenia mandatów 
PCaez 9ciu posłów wcale zajmować się nie ma- 
my Potrzeby, gdyż jest najnieprawdopodobniejszą,
a. gdyby pomimo tego nastąpiła, to nie będziemy 
81S wcale ani trwożyć ani smneić, iż przeciwni 
zgodnemu postępowaniu z Polakami posłowie 
^ d a ją  swej polityce cios ostateczny!
, .  Zajmijmy się raczej sprawą protestów ru­

skich przeciw wyborom. Zbierajmy i z naszej 
strony wszelakie daty, jakiemi to środkami 
starali się przeprowadzać swe wybory, zbie­
rajmy daty bez względu, czy im się to  udało 
Czy nie. Z tych dat dopiero da się zestawić 
obraz presji, wywieranej z ich strony na wy­

borców, a daleko więcej potępienia godnej, niż 
ta, k tó rą  według ich skarg Polacy wywierać 
mieli. My sami już zebraliśmy kilkanaście 
faktów nadużycia cerkwi, ołtarza a nawet kon- 
fessjonału do agitacji wyborczej, odsłaniają­
cych całą szkaradę środków, jakiemi usiłowano 
przeprowadzić wybór kandydatów Rady ru- 
s kiej.

A nawet po wyborach napadani są w cer­
kwi publicznie przez księży ci wyborcy, którzy 
głosować się ośmielili nie na kandydata Rady 
russkiej! Zebrawszy liczne i skonstatowane po­
dobne fakta, będzie można dopiero obrazowi 
nadużyć wyborczych ze strony polskiej, który 
posłowie ruscy rozwinąć zamierzają, przeciw­
stawić daleko wymowniejszy obraz nadużyć, ja ­
kich się sami dopuścili, obraz presyj religijnych, 
któremi wszystkie swe wybory przeprowadzają 
od r. 1861, a które już teraz nie odniosły spo­
dziewanego skntku. gdyż lud już takim presjom 
coraz mniej nlega i co raz liczniej z pod nich 
się wyłamuje!

Inna rzecz byłaby, gdyby nowowstępujący do 
sejmu posłowie ruscy porzucili dotychczasowy, 
bezpłodny antagonizm narodowościowy i isto­
tnie- dla pożytkn i dobra swego ludu chcieli w 
sejmie działać przy traktowaniu reformy ustaw 
istniejących, tak  aby sprawiedliwy rozkład 
wszystkich ciężarów drogowych, gm innych, 
szkolnych itp. przeprowadzić można. Wtedy 
znajdą w sejmie poparcie. Wszystkie żywioły, 
nie dbające głównie tylko o swój interes oso­
bisty, połączą się <; nimi, a liczba ich z każdą 
sesją wzmagać się będzie, tak  iż w końcu 
sprawiedliwość ludowi musi być wymierzoną.

Z powodu przechwałek berlińskiego Bdr- 
sen-Courrier, który dowodzi, że Niemcy nie po­
trzebują się wcale obawiać wojny z Rosją, bo 
są od niej daleko silniejsze, przyczem powołuje 
się na broszurę, wydaną w Paryżu pod ty tu ­
łem : Allemangne en face de la Russie" przez
majora Z., Nowosti piszą pomiędzy inuemi:

„Gdyby stan rzeczy był w istocie taki, jak 
go przedstawiają major Z. i większość strategi- 
ków w prasie austrjacko-niemieckiej, wielkiej i 
małej, w takim razie z pewnością nie mogłoby 
być mowy o ntrzymamu pokoju europejskiego. 
Szczególniej w państwie tak  milit&rnem, jak  
Niemcy, istnieją zawsze interesa bardzo wpły­
wowe, w każdej chwili gotowe przechylić się 
na stronę wojny z któremkolwiekbądź mocar­
stwem. Gdyby wpływu tych interesów nie ró­
wnoważyły z lichwą niepewność powodzenia i 
świadomość zgubnycn następstw klęski, słowem, 
gdyby wojna z Rosją miała być dla Niemiec 
tylko spacerem zbrojnym do królestwa Polskie­
go, w takim razie niewątpliwie spacer ten był­
by przedsięwzięty przy pierwszej lepszej zda­
rzonej sposobności. Szczęściem jednak dla nas i 
dla samych Niemców, jak jesteśmy przekonani, 
sztab główny niemiecki niezupełnie takie złu­
dzenia podziela.

W  każdym razie musi mu być wiadomo, że 
wojna z naszą ojczyzną wcale nie byłaby dla 
Niemiec zabawką. Niemcy mogłyby wyprowa­
dzić do wojny zaczepnej z Rosją około 750.000 
lndzi, gdyby nie miały słabej strony w Alzacji 
i Lotarygii. W  teraźniejszych warunkach zaś 
mnszą prawie połowę tej armii zostawić dla ob­
serwacji przy granicy francuzkiej, tak  iż dla 
spaceru do królestwa Polskiego mianoby zale­
dwie 400.000 ludzi. Przypuszczając, że wspania­
ła  sieć kolei żelaznych strategicznych pozwoli 
Niemcom w ciągu dwóch tygodni po wypowie­
dzeniu wojny całą tę armię stawić na naszej 
granicy, sądzimy, że w ciągu tych dwóch ty ­
godni będziemy i my mogli prawie równą licze­
bnie armię zgromadzić w czworoboku między 
Warszawą, Nowogeorgewskiem, Iwangrodem i 
Brześciem Litewskim. Si vit paetm, para hel­
ium, a przeto, jak  wiadomo, tym szowimstow- 
skim gazetom, znaczna też część naszych sił 
zbrojnych rozstawioną jest przy naszych grani­
cach zachodnich. Gdyby pomimo tego Niemcy 
w początkach kampanii zdołali zmusić nas do 
odwrotu, i w takim jeszcze razie nie wieleby 
zyskali. W każdym razie musieliby drogo pła­
cić za każdą piędź ziemi rosyjskiej, którąby

czasow ązajęli przed ukończeniem naszej mobi­
lizacji. w  końcn pozwolimy sobie zapewnić na­
szych wojowniczych sąsiadów, że miłujący po­
kój stomilionowy naród rosyjski potrafi i teraz 
bronić swojej ojczyzny, i że W razie nieprzyja­
cielskiego najścia pod żadnym: pozorem nie zło­
ży oręża, dopóki w Rosji chociaż jeden wróg 
pozostanie.

Nie od rzeczy będzie tu zrobić jeszcze u- 
wagę, że w teraźniejszych warunkach starcie 
zbrojne między Rossją i Niemcami, według 
wszelkiego prawdopodobieństw*, przybrałoby 
zaraz charakter wojny ogólno-europejskiej, któ­
rej następstwa zawczasu przewidzieć się nie da­
dzą. Niemniej jednak jest ocźywistem, że na­
stępstwa niepomyślnego zakończenia takiej woj- 
ny byłyby nierównie gorszemi dla Austro-Wę- 
gier i Niemiec, niżeli dla Francji i Rosji. Wo­
bec takich ewentualności sądzimy, że złowrogie 
widmo wojny nieprędko znajdzie rzeczywiste 
wyrażenie w ustalonych tera* pokojowych sto­
sunkach międzynarodowych".

Temu samemu przedmiotowi St. Fet. Wied 
z dnia 6. bm. poświęcają artykuł rozumowany, 
który tak kończą: „Wszystkie nasze dążenia 
powinny teraz być skierowane do utrzymania 
pokoju; w tym celu jednak przedewszystkiem 
potrzebujemy być zupełnie przygotowani do 
wojnv. Interesa Rosji muszą być strzeżone na 
grauicy, i dlatego granica powinna być dobrze 
szeregiem fortyfikacyj zabezpieczona przeciw 
Wtargnięciu nieprzyjaciół. Gdy wszystko o bę­
dzie uczynione, wówczas rzeczywiście będziemy 
zupełnie przekonapi o trwałości pokoju."

* * *
Skończyła się jnż sesja sejmu dolno-austrjac- 

kiego, który w tym roku odznaczał się nieby­
wałą dotąd hałaśliwością. Tromtadraci wiedeń­
scy w rodzaju dr. Koppa i i  p. byli panami 
sytuacji — ich tylko było słychać! Huczało i 
szumiało od ich gromkich wykrzykników, wy­
rzekających na dekapitalizację Wiednia i na 
rozpadanie się węzłów łączności państwowej z

Eowodu zamierzonego przez rząd utworzenia 
ilku podrzędnych binr kolejowych w Czechach 

i w Galicji, otwarcia szkółki ezeskiej we Wie­
dnia za pieniądze składkowe Czechów, a wre­
szcie z powoda nowelli szkolnej. W szystko szło 
bardzo pięknip: prym wiódł dr* Kopp, wtóro­
wali mn Dummreicher, Ftlrnkranz, Schonerer, 
Steudel e tutti ęuanti, a cała orkiestra dzienni­
karskich gawronów akompaniowała. Wszystko 
szło składnie i pięknie — i byłoby poszło tak 
ślicznie do końca, gdyby nie £twne „ajp* bar­
dzo nieprzyjemne...

Oto znalazł się przecież w sejmie — broń 
Boże, nie Czech ani klerykał żaden, ale Niemiec 
prawdziwy, tin Schwabe atu dem S.huraben- 
lande, rektor uniwersytetu wiedeńskiego prof. 
dr. Maassen, który miał odwagę cywilną po­
wiedzieć to otwarcie drowi Koppowi i jego kom­
panii, że krzyczą bez racji, rozważając bowiem 
poruszane przez nich sprawy uczciwie i rozsą­
dnie, potrzeba przyjść do przekonania, że ani 
Wiedniowi dekapitalizacja, ani narodowi nie­
mieckiemu żadna krzywda nie zagraża — że 
wszystkie na ten tem at wznoszone lamenta, są 
komedją, są lichą farsą, inscenowaną dla pozy­
skania taniej popularności dl* jej autorów — 
niczem więcej.

Prof. Maassen powiedział prawdę, i zepsuł 
tym sposobem dr. Koppowi i towarzyszom jego 
w Izbie i po za Izbą nielitościwie całą zabawę, 
zdemaskował ich bowiem! Niedziw przeto? że i 
teraz, już po zamknięciu sejmu, sypią się na 
niego z obozu centralistycznego (na, szczęście 
tylko drukowane) pioruny, bomby i g ran a ty . 
Słusznie jednak powiedział jeden z dzienników 
naszych, że te krzyki i lamenta centralistów 
niczego innego nie dowodzą, jak tylko ie  im 
złe się powodzi — więc czem żałośniej on wy­
rzekają, tem lepiej dla państwa.

* * *
Podaliśmy wczoraj charakterystykę odezwy 

przedwyborczej czeskich przewódzców narodo­
wych. Otóż, aby znów nacechować centralistów 
przytoczymy dziś dosłownie sąd o tej odezwie 
głownego organa stronnictwa centralistycznego

N. fr. Pretse. Otóż ak t ten, odznaczający się 
tonem pojednawczym, spokojnym, pełnym god­
ności a  przytem i wyrozumiałości dla przeciw­
nika, nazywa Neue fr. Pretse „robaczliwą ba- 
braniną frazesów", wezwanie Czechów do poje­
dnawczego działania w przyszłym sejmie zowie 
główny organ zbankrutowanych politycznie gieł- 
dowiczów „hipokryzją1*.

„Bo czyż nie jest to komedją — są jego 
słowa — gdy po tem, co Czesi i Polacy nabro- 
ili na koszt Niemców i Rusinów (!) po tem, co 
się działo podczas teraźniejszych wyborów w 
Galicji, Lnblanie i Dalmacji, po reformie ordy­
nacji wyborczej do Rady państwa i po przepro­
wadzenia do skntka nowelli szkolnej, czescy 
mężowie zanfania deklamują z namaszczeniem, 
iż — krzywda nie może być nigdy fundamen­
tem trw ałych instytucyj. A kt ten nikogo nie 
wprowadzi w błąd co do właściwych dążności i 
planów Czechów. Co oni w wyszukanych, na o- 
bałamucenie czytelników obliczonych wyrazach 
nazywają sprawiedliwością lab równouprawnie­
niem, jest degradacją Niemców w Czechach na 
obywateli drugiej klasy, jest wyparciem ich na 
całej linii na podrzędne stanowisko, i jest w 
końcu, przy całej ostrożności autorów manife­
stu, przywróceniem historyczno-politycznej indy­
widualności królestwa Czeskiego, z prawami za- 
strzeżonemi artykułam i fundamentalnemi. „Losy 
Czech złożone zostały w ręce Czechów" — po­
wiada manifest, — , zalew słowiański wzmaga 
się" — mówi równocześnie Henri Martin. Zgo­
dność tych dwóch sentencyj nie pozostawia nic 
do życzenia..."

Widzimy przeto, że Ncue freie Peeste wście­
kle rozgniewana, przerażona czeską odezwą przed­
wyborczą. Braknie jej słów dość dosadnych do 
wyrażenia tej zgrozy. Czyż nie jest to wypad- 
kiom pomyślnym dla wszystkich, którzy pragną 
utrwalenia potęgi państwa na zasadach spra­
wiedliwości ?...

** *
Wiener Z tg. ogłasza obwieszczenie urzędo­

we następującej osnowy:
„Ze względu na rozwijające się coraz więcej 

znaczenie inzyhierji rolniczej zarządził minister 
oświaty w porozumienia z ministrem rolnictwa 
ażeby, począwszy od roku szkolnego 1883/4 w 
c. k, akademii rolniczej we W iedniu urządzony 
był trzyletni kurs specjalny dla wykształcenia 
inżynierów kultury krajowej. Plan nauk tego 
kursn będzie ogłoszony w najbliższym progra 
mie wykładów akademii."

** *
Partja  reakcyjna, k tóra dzisiaj rządzi w 

Moskwie z Katkowem, Pobiedonoscewem i inne- 
mi tym podobnemi miłemi osobistościami na 
czele, zaczyna niedobrem okiem patrzeć s ię n a  
Francuzów. Sprawozdania franenskich kore­
spondentów o koronacji pełne rażących błędów, 
wypływających z nieznajomości stosunków, mo­
cno rozsierdziły Moskali. Ale prawdziwy powód 
niechęci ku Francuzom leży głębiej; Katkow w 
Mosk. Wied. jasno się o nim w yraża: „Ci głę­
bocy obserwatorowie naszych zwyczajów i ba­
dacze naszego życia, pisze Kątków czują się po­
wołani udzielać nam rad co do politycznęgo sta­
nowiska, i proroczym głosem wołają, że tłumie­
nie wolności dłużej nie ujdzie bezkarnie, i że 
dnie partji reakcyjnej są ju i policzone." Ztąd 
to oburzenie zacnego organu na Francuzów. 
Dalej w artykule wspomnianym chwali Katkow 
Słowian południowych z wyjątkiem rządu serb­
skiego i organa tegoż Vid>h, który nie zdobył 
się ani na jedno słowo sympatyczne z powodu 
koronacji, ale dodaje, „że nie można za to bez­
czelne postępowanie obecnego rządu winić całe­
go narodu." Nieprawdaż, że ślicznie Moskale 
trak tu ją  swych „braci", skoro tylko nie biją 
przed knotem pokłonów!Kątków tak  kończy ar­
tyku ł: „Usiłują wmówić w naród serbski, że 
Moskwa zagarnąć chce wszystkie kraje słowiań­
skie, i że ścisłe zbliżenie się Serbii do Moskwy 
mogłoby być niebezpiecznem dla serbskiej na­
rodowości. Mówią, że w przymierzu z Austrją 
Serbowie zawsze Serbami pozostaną, i że im nie 
grozi niebezpieczeństwo germanizacji. Ostatnie 
wypadki mogły każdego przekonać, jak  prze­
wrotne są takie zapatrywania. Moskwa nie za­

jęła ani piędzi słowiańskiej ziemi na półwyspie 
Bałkańskim, a tymczasem Austrja okupowała 
Bośnię i Hercegowinę. Może wyobrażają sobie 
serbscy mężowie tt steru rząda stojący, przynaj­
mniej głoszą tak  z patosem, że ich polityka jest 
czysto narodową, i że chcą pozostać zupełnie 
niezależnymi. Ależ — nie mówiąc jnż o Czarno­
górze — Rumunia potrafiła zająć bardziej nie­
zależne stanowisko, niż Serbia. Patrjotyczne po­
stępowanie rządu romańskiego w sprawie du- 
najowej zasługuje na największe pochwały. Ru­
munia jest silnie zdecydowaną bronić swych 
praw państwowych na swem terytorjum. Sta­
nowczy protest Rumunii przeciw niektórym po­
stanowieniom konferencji dnnajowej został sil­
niej poparty >rzez „wazali" Bułgarów, aniżeli 
przez „wolną" Serbię." Więc znowu ta  „wol­
ność" solą w oka Katkowowi! Nie wiemy, co 
więcej n tego człowieka podziwiać, czy dziwne 
jakieś zboczenie nmysłowe, czy nikczemność? 
Rzuca się na Serbię, że chce samoistnie rządzić 
się n siebie, a za wzór stawia Bułgarję, która 
jęczy pod jarzmem Kanlbarsów i Sobolewów, i 
czeka tylko sposobności, jakby tych miłych Sło- 
wianofilów wyrzucić zagranicę!

Nowy jenerał • gubernator Warszawy.
Jenerał Gurko, głośny ze swych dwukro­

tnych wypraw zabałkańskich, z szybkiego po 
pierwszej wyprawie odwrotu przed turecką 
przemocą i z bitwy pod Filipopolem — jenerał- 
gubemator Petersburga z najburzliwszych i 
najgwałtowniejszych zamachów nihiliBtycznych 
później jenerał-gubernator odeski — był podo­
bno z urodzenia Polakiem i katolikiem — czem 
jest dzisiaj, nie wiadomo — z wyjątkiem tego, 
że jest carskim sługą i jenerałem.

Książę Albiedyński był człowiekiem wy­
kwintnych form, uprzejmym, grzecznym, a cho­
ciaż musiał wykonywać rozkazy nadsyłane z 
Petersburga, nigdy się nad Polakami nie pa­
stwił, nigdy z osobistych względów, dla przy­
podobania się panglawistom, nie gnębił, ani 
prześladował k ra jn , którego był namiest­
nikiem.

Jenerał Gurko nie ma tych przymiotów 
towarzyskich, a może i przymiotów serca, któ­
remi się odznaczał Albiedyński, i które mn też 
przychylność obywateli Królestwa zjednały.

Jenerał Gurko znany jest jako dzielny, o- 
sobiście waleczny żołnierz, jako zdatny oficer, 
odważny i śmiały dowódzca — ale też z dru­
giej strony jako człowiek surowy, szorstki i 
twardy, czego mianowicie dał dowody jako 
jenerał-gubernator petersbnrgski — a chociaż 
nie należy wprost do stronnictwa panslawistów, 
to jednakże Katkow i Aksakow z tej nomina­
cji niezadowolonymi nie będą.

Jenerał Gurko jest oficerem od r. 1846, ma 
la t przeszło 50 i cieszy się czerstwem zdro­
wiem. Aż do roku 1877 służył w gwardji ka- 
walerji w Petersburgu, gdzie jako przełożony 
był postrachem podwładnych. Podczas wojny 
rosyjsko-tnreckiej zyskał sławę dzielnego do­
wódcy jazdy.

Po pierwszej wyprawie zabałkańskiej po­
pularność jego tak  dalece ucierpiała, że się uj­
rzał zniewolonym wrócić do Petersburga. Po­
wołany wraz z gwardją na plac boju, wyruszył 
po wzięciu Plewny po raz drugi za Bałkan i 
wojenną sławę swą zrehabilitował w bitwie 
stoczonej pod Filipopolem.

Car Aleksander II. obsypał go orderami i 
łaskami, a nawet i cesarz Wilhelm I. nadał mn 
order „pour la merite.“

Po zamacha Sołowiewa, który strzelił do 
cara Aleksandra II., został Gurko jenerał-gn- 
bernatorem w Petersburgu, po ułaskawienia 
Mirskiego, oskarżonego o zamach na jenerała 
Drentelna opadł w niełaskę — i po wybuchn 
w pałacu zimowym poszedł w odstawkę.

Dopiero Aleksander III . mianował go jene- 
r a ł - g u b e m a torem Odessy, gdzie w roku zeszłym 
jodbył ćwiczenia wojskowe z k ilka oddziałami 
jazdy, które powszechną zwróciły uwagę.

Nominacja jenerała Gurki ma ogólniejsze 
znaczenie o tyle, że na stanowisko tak  ważne 
pod względem strategicznym dla Rosji posłany
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zwłaszcza beletrystycznej, nie w liczflhfo^ 7  
spisu powyższego, a to z uwagi, że już sam 
treścią odbiegają one zbyt daleko od tamtych 
prac, wartością zaś wewnętrzną stoją od nich 
o wiele niżej. Co dotyczy drobniejszych rozpraw 
z dziedziny ekonomiki i socjologii, to objęliśmy 
je ogólnemi tytułam i w „Listach treści społe­
cznej" i „Opowiadaniach z życia społecznego.** 

Przejdziemy teraz po porządku wszystkie 
powyżej wyliczone prace Supińskiego z zamia­

rem zapoznania czytelnika przynajmniej z naj­
ważniejszymi poglądami autora.

W „Ogólnej myśli fizjologii wszechświata" 
myśliciel nasz stawia jako prawo powszechne, 
tak  nazwane przez niego „pra-prawo" nieusta­
jącego ruchu. Ruch uważa on za jedyny i ko­
nieczny warunek życia, zwie je życiem samem, 
które jest wiecznem ścieraniem się s i ł  r z u t u  
z s i ł a m i  r o z k ł a d a .  Pierwsze z nich, to 
siły jednostek, — drugie — siła przyciągania, 
ujęta w momencie rozkładu tych jednostek i wy­
twarzania z nich ciała zbiorowego — społe­
czeństwa. Jestto  pogląd zupełnie oryginalny. 
Wprawdzie wielu dawniejszych już socjologów 
uważało siłę przyciągania za czynnik tworzący 
społeczeństwo, jednakowoż pochwycenie siły tej 
w chwili, gdy ona działa wprost odwrotnie, w 
chwili, gdy się staje siłą  rozkładu, jak  niemniej
przeciwstawienie jej sile rzu tu — należy już wy­
łącznie do owoców myśli Supińskiego.

W  dalszym ciąga swej pracy mówi antor
0 narzędziach sił rzutu, to jest wiedzy i pracy
1 o narzędziach sił rozkładu, czyli o pierw iast­
ku społecznym, tak  nazwanym przez mego „za­
sobie", z którym łączy „darmość sił przyrodzo-

Od wielu poglądów, wypowiedzianych we 
„Fizjologii wszechświata", sam autor później 
odstąpił. Trudno też rzecz tę  sądzić ze stano­
wiska wiedzy dzisiejszej; sprawiedliwie ocenia­
jąc, należy raczej posłuchać, jak  ją  przyjęli 
współcześni. Tak np. wyraża się o niej Łnka- 
szewicz w swoim „Rysie dziejów piśmiennictwa 
Polskiego" : „Dzieło to zaliczyć śmiało możem do 
najznakomitszych naszego piśmiennictwa tak  pod 
względem formy, jak  i treści, tak  pod względem 
wzniosłości pomysłów, jak niemniej gruntowne­
go i uczonego ich obrobienia". Dalej zaś: „Jeet-

to filozofia społeczeństwa ludzkiego, dlatego fi 
zjologią powszechną przez autora nazwana, że 
według jego widzenia rzeczy, ogólne prawa świa­
ta  fizycznego są prawami wszechistnienia A za­
tem i społeczność ludzka, jako « ę ś ć  owego, tym 
samym prawom w rozwoju Swoha ulegać musi."

Zmarły na początku bieżącego roku Antoni 
Morzycki tak  znowu o „Fizjologii" powiada w 
„Uwagach nad systemem fizjologu powszechnej": 
„Myśl ogólna o fizjologii wszechświata jest dzie­
łem tak znakomitem, równie wykładem, jak  i 
treścią, że mogłaby się niem poszczycić każda 
literatura, nawet najwyżej w cywilizacji posu­
niętego narodu."

„Szkoła polska gospodarstwa społecznego" 
zawiera znacznie jeszcze więcej myśli nowych i 
oryginalnych. Tak n. p. oryginalną zapełnię jest 
definicja pojęcia w a r t o ś c i ,  definicja, nie przy­
pominająca zgoła określeń, w dawniejszych sy­
stemach zawartych. „W zetknięcia się świata 
przyrody ze światem ludzkim — mówi Sttpiń- 
! x ~  t lwo" y  Praca, kierowana wiedzą, war- 

Ł  ‘>?łeczn%* Dlatego też wartość jest właści- 
tecznością, wypracowaną pod kierunkiem

mie w bardzo delikatny sposób rozróżnić od sie­
bie. Ten: ostatni jest n niego zapasem wypraco­
wanych użyteczności, b e r  względu na to, czy 
one utkw iły w Ciałach martwych, czy też re­
prezentują bogactwo siły umysłowej, uważa go 
zatem za zbiór zaoszczędzonej pracy i nagroma­
dzonej wiedzy.

Podobnie, iak definicja pojęcia wartości, jest 
też i to ostatnie określenie najzupełniej orygi- 
nalnem. Poprzednicy Supińskiego nie umieli je­

szcze określić pojęcia kapitału, zastanawiali się 
tylko nad przedmiotami, stanowiącemi kapitał 
a  nadto wielu z nich błędnie w kategorję tę 
wliczali . samąż materję. W definicji kapitała  
byli oni tak  jednostronni, że pewna suma wie­
dzy o tyle stanowiła u nich „zasób" Supińskie­
go, o ile w praktycznem zastosowaniu przynieść 
mogła jakąś namacalną korzyść. Wznioślejsze 
określenie „zasobu" jest wyłączną własnością 
naszego myśliciela, o czem on też sam mówi: 
„Wyłuszczenie owych pojęć b y ł o  najwainiejszem 
a zarazem najtrudniejszem zadaniem, bo ono me 
istniało dotąd co do głównej treści.

W łasnością bezsprzeczną Supińskiego jest 
również oryginalne określenie pojęcia k r e d y -  
tu, który — zdaniem jego — wymianą na 
pół dokonaną. Niemniej oryginalnemi są defini­
cje r o b o t y ,  p r a c y ,  * * t r t t d m e n i a ,  tudzież 
z a r  o b k u i p ł a  c y- Wybrnięcie z tych subtel­
ności było bez wątpienia rzeczą niekoniecznie 
łatwą.

Mówiąc o „Szkole polskiej gospodarstwa 
społecznego", warto jeszcze zaznaczyć, że była 
ona przedmiotem pocisków z powoda samego 
jnż tytułu. Polemizując z autorem, powiadano, 
że w sztnee istnieją szkoły, t. z. szkoły naro- 
dowe, jak  np. w malarstwie włoska, holender­
ska, flamandzka i t. d. a nawet każdy naród 
może mieć lalka i więcej szkół takich, o ile 
posiada dosyć nustrzów, którzy by grupowali o** 
koło siebie młodych adeptów sztuki i wiedli 
ich sweyą własną, oryginalną drogą w dzie­
dzinę ideału. W umiejętnościach atoli szkół 
tworzyć nie można żadną miarą. Podobnie, jak 
niema ani polskiej an ifran c u z k ie j matematyki 
ani jakiejkolwiek innej, tak  też i o jakiejś Wy­
łącznie polskiej ekonomice ani mowy być nie 
może.

Atoli słuszność była po Supińskiego stro­
nie. Czepiano się samego nawet tytułu jego, a 
nie odczytano go i nie zrozumiano dobrze. Je ­
żeli bowiem Supiński wykład swój ekonomii 
społecznej nezwał polskim, to jedynie dlatego, 
że czerpał do niego przykłady bezpośrednio ze 
stosunków polskich. Nie myślał zaś wcale ani
0 tworzeniu nowej szkoły w znaczeniu malar- 
skiem ani też tem bardziej o specjalnej jakiejś 
polskiej ekonomice!

W tym też sensie wyraża się jeden z kry­
tyków jego: „Mówimy wprawdzie o szkole e- 
konomicznej angielskiej, francuzkiej, amerykań­
skiej, lecz nie w tem znaczeniu, jakoby autoro- 
wie tych narodów chcieli twoi-zyć teorje wyłą­
cznie dla siebie, lecz że się różnią w szczegó­
łach. Supińśki nie tyle dlatego Szkołę swoją 
nazwał polską, żeby Polacy potrzebowali innej 
ekonomii, niż reszta społeczeństwa, lecz źe na­
wet W zasadniczych pojęci&eh różni się od do­
tychczasowych teoretyków w tej nauce. Ztąd 
przymiotnik „poisfca.* P d  tej nazwy tem w ięk­
sze Supiński może mieć prawo, że wprowadza 
do ekonomii politycznej nowe pojęcia, tj. poję­
cie zasobu społecznego, sił i  praw, nad które- 
mi się ekonomiści dotychczas i  »ło zastanaw ia­
li lub je zupełnie pórnijuli.44

Przechodzimy-tera* do innych prac naszego 
wielkiego ekonomisty i socjologa. W  swoich 
„Listach treści ekonomicznej" omawia Supiński 
przedewszystkiem podstawy teoryj, rozwinię­
tych szerzej w „Myśli Ogólnej o fizjologii Wszech­
świata" tudzież „Szkole gospodarstwa społecz­
nego. Drugi list mówi o sposobach rozwijania 
między ludem głównych pojęć ekonomicznych, 
trzeci o powszechnej oszczędności w narodzie, 
następne- zaś zawierają trak ta ty  o Zamożności
1 pieniądzach, o pracy grad i  zabezpieczeniach,



został żołnierz i dowódca, mogący rządowi 
swemu w danym razie niepospolite oddać u- 
sługi.

Jakie stanowisko zajmie nowomianowany 
jenerał-gubernator względem Polaków — prze­
sądzać nie możemy.

Iuteres Moskwy wymaga jak słusznie pisze 
Kur. pozn., aby Polaków nie drażnić, nie u- 
ciskać, nie prześladować, aby urząd tak  wy­
soki, jakim jest urząd namiestnika carskiego, 
sprawowany był godnie i uczciwie, aby jenerał- 
gubernator trzymał w ryzie rozpasane czyno 
wnictwo i nie pozwalał mącić spokoju publicz­
nego takim prowokatorom, jak Apucbtin i jego 
towarzysze.

Spokój, umiarkowanie, rozwaga, bezstron­
ność i ścisłe trzymanie się zasad sprawiedli­
wości — oto przymioty, których się domagamy 
i które spodziewamy się ujrzeć w nowym jene- 
rał-gubernatorze.

Waleczność Wiedeńczyków  
w  r. 1683.

Wiadomo już czytelnikom, w jaki sposób 
sławetni rajcy miasta Wiednia postanowili ucz­
cić pamięć naszego bohatera-króla, który przod­
ków ich od nieockybnej wybawił niewoli bisur 
mańskiej, jak postaci jego kazali fignrować na 
pamiątkowych kamieniach gdzieś na dziesią- 
tem miejsca, jak wreszcie pismem i słowem 
starają się zedrzeć z niego tę aureolę, którą 
wdzięczna współczesność otoczyła głowę jego 
po wieczne czasy.

Nieco różne — jakkolwiek więcej tylko cy­
niczne stanowisko zajął w tej sprawie Tagblatt 
wiedeński, który w niedawno pomieszczonym 
artykule przyznaje wprawdzie Sobieskiemu głó­
wną zasługę w dziele oswobodzenia stolicy Au- 
strji, ale zasługi tej uczcić nie chce i doradza 
Wiedeńczykom, aby podczas tegorocznego uro­
czystego obchodu 200-nej rocznicy uwolnienia 
Wiednia od 'Turków w okazywaniu hołdu pa­
mięci króla polskiego byli bardzo wstrzemię­
źliwi. Jest to rada zbyteczna, wiemy bowiem, 
jak oficjalne sfery wiedeńskie zamierzają uczcić 
naszego króla.

I  dlaczegóż to Tagblatt — spytasz czytel­
niku — tak dziwną rozwinął konsekwencję w 
swoim, na fantastycznem tle ciemności nocnych 
i jawiących się wśród nich duchów oswobodzi- 
cieli Wiednia osnutym artykule? Oto dlatego — 
prosimy tylko nie przestraszać się zbytnio tym 
wyskokiem logiki — dlatego, źe dzisiejsi Polacy 
uciskają mieszkańców W iednia!... Polacy Niem­
ców uciskają ? Ależ to niesłychana zbrodnia! 
Szkoda tylko, że wytwór chorobliwej fantazji 
Tagblattu nie znajduje najmniejszego oparcia 
w faktycznych stosunkach.... Pomijamy jednak 
fałszywe i tendencyjne przedstawienie przez 
Tagblatt obecnego położenia, ale choćby też i 
tak  było, zkądże racja za rzekome przewinie­
nia potomków karać wielkiego ich przodka, 
któremu winno się wdzięczność za bohaterskie 
poświęcenie ? . . .  Uznaje to Tagblatt i zasługi 
jego przedstawia w naleźytem świetle, ale ucz­
cić ich nie pozwala. Jest to cynizm za daleko 
już chyba posunięty.

Nie o Tagblatt nam atoli wyłącznie dzisiaj 
chodzi. Chcemy wskazać na samychie Wiedeń­
czyków, których niewdzięczności prawdziwie nie 
możemy zrozumieć. Bo i w jakiemże uczuciu 
dopatrywać się mamy właściwie jej źródła ? W 
jednej chyba zazdrości moźnaby jej szukać i 
tamby się ją  niewątpliwie znalazło, gdyby za­
zdrość jakiekolwiek mogła mieć w tym wy- 
padkn uzasadnienie.

Tak jednak nie jest, Wiedeńczycy bowiem 
wcale a wcale niepoczesną odegrali rolę w pa­
miętnym roku 1683, że wskażemy tu  na udo­
wodnienie naszego twierdzenia choćby na dzieło 
O n n o  K l o p p a  p. t. „Das Jah r 1683“, w któ- 
rem autor z dokumentąmi w ręku udowadnia, 
że część Wiedeńczyków w najbardziej kry ty­
cznej chwili (4. września) o tern tylko myślała, 
aby — wbrew nawet woli komendanta miasta 
Stahremberga — poddać stolicę nieprzyjacielowi. 
W tym celu wysłano nawet Jerzego Tartarusa, 
służącego ormiańskiego lekarza Szahina, z pro­
pozycją warunków poddania się do Kara Mu­
stafy.

Szczegół ten potwierdza także dzieło „Das 
K riegs-Jahr 1683“, wydane przez sztab jene- 
rahiy a oparte na dokumentach, zawartych w 
archiwum wojny.

W ostatnich dniach pojawił się zaś nowy 
„Przyczynek do dziejów oblężenia Wiednia w  r. 
1683.“ (Beitrage zur Głeschichte der Belagerung 
Wiens im Jahre 1683). Autorem studjum tego 
jest historyk Newald. Na podstawie dokumen­
tów, znajdujących się w archiwum wojennem, 
archiwum nadwornem i zbiorze dokumentów 
krajowych, opierając się równocześnio na ■świa­
dectwach współczesnych autorów, pisarz ten 
w skazuje, źe zarówno stany Niższej Austrji, 
jako też i samo miasto Wiedeń wobec czynno­

ści, podejmowanych przez rząd celem odparcia 
Turków, „zachowywały się biernie a nawet o- 
pornie, dlatego też i odpowiedzialnemi są za 
wszystkie klęski i spnstoszenia, jakie poczynili 
Turcy w Niższej Austrji.“

Życia swego dla obrony rodzinnego miasta 
nie nieśli chrobrzy Wiedeńczycy wcale w ofie­
rze. Newald wykazuje, że dopiero groźbą na­
tychmiastowego powieszenia zmuszano icli do 
spełniania wskazanych im obowiązków, jakkol­
wiek nie wysyłano ich wcale na plac bojn a 
używano tylko do sypania szańców i odbywania 
warty. Dlatego też nie zginął nikt z Wiedeń­
czyków w bitwie...

W końcu zaś Newald tak pow iada:
Wiem to dobrze, źe światło, jakiego uży­

łem do przedstawienia opisanych przezemnie 
wypadków, nie spodoba się Wiedeńczykom 
wcale i wywoła niemałe oburzenie, tem bar­
dziej, że w ostatnich zwłaszcza ■ publikacjach 
autorowie bez najmniejszej podstawy historycz­
nej opowiadają zgodnie, jako obywatele Wie­
dnia z mieczem w ręku bronili murów i wałów 
miasta przeciw Turkom i że krew swoją we 
walkach z nimi z bohaterską hojnością przele­
wali. Żałuję bardzo, że nie udało mi się wy- 
naleść ani jednego dokumentu, któryby tw ier­
dzenie tych panów uwiarygodnił bodaj w 
części...

Czyż potrzeba lepszego świadectwa, nad 
to, które wyszło z ust historyka - specjalisty i 
nadto — Niemca? Zważmy to dobrze — N ie m ­
c a !  Okoliczność tę podnosimy umyślnie, wia­
domo bowiem dobrze, że przestawiona giuuto- 
wność niemiecka nie zawsze zwykła chodzić w 
parze z bezstronnością.

Z jakiejże tedy racji zazdrościć mogą W ie­
deńczycy laurów, któremi cały świat chrze- 
ściański ozdobił skronie naszego bohatera ? 
Czy może czują się być pokrzywdzonymi? W o­
bec powyższych świadectw dziwna by to była, 
zaprawdę, pretensja !...

Dziwolągi reakcyjne.
(Głos z kraju).

Dokąd doszła perfidja stańczyków w ich 
głównym organie Przeglądzie, polsk.m tego do­
wodem następujące ustępy z przeglądu pollitycz- 
nego za czerwiec.

Że tam pomieszano postępowość ze socja­
lizmem i ze rządem narodowym (tj. rewolucją) 
to należy do zwykłej' taktyki tycn panów, aby 
odstraszyć uczciwą a patrjotyczną cześć obywa­
telstwu od wszelkich narodowych dążności w 
kierunku nieprzedawnionych naszycu p ra w , 
wszelki poryw gorętszy przytłumić i doprowa­
dzić wszystko do zastoju, do reakcji. Bo py­
tamy gdzie była podobua agitacja jaką przed­
stawia organ stańczyków? I  me jest to pra­
wdziwa straż pożarna!

Ohydniejszem jeszcze jest zestawienie zasady 
poszanowania władzy z uległością dla autokracji 
moskiewskiej. Tu już serwilizm stronnictwa 
krakowskiego dochodzi do ostatecznych granic!

Oto wyjątki z tych niczem nieusprawiedli­
wionych eluknbracji, podejrzywających wszy­
stkich i wszystko.

Pierwszy ostęp brzmi następująco: „Każdy 
widzi, że przechodzimy chwilę dość trudną. 
Czyto niedobitki rządów^ narodowych, czy roze- 
słańcy ruchów socjalnych, czy jedni i  drudzy 
razem, ale widocznie rozpoczęli agitację dość 
silną między młodzieżą szkolną i rzemieślniczą, 
między ludnością miejską: agitację, k tóra raz 
bierze za punkt wyjścia patrjotyzm polski o- 
brażony niby austrjacką polityką, drugi raz 
podatki i m inistra finansów i jeżeli nie dąży do 
tego, to do tego zmierza, żeby stosunek kraju 
do państwa zmienić. Jedni jak  drudzy pracują 
tylko na korzyść trzeciego, Rosji, której zmiana 
tego stosnnku (jej jedynej naprawdę) jest po­
żądana i pożyteczna i która też nie omieszkuje 
przez swoich znowu agitatorów ruch ten utrzy­
mywać i podniecać. W takim stanie rzeczy lu­
dzie rozumniejsi i lepsi nie powiuniby tracić 
czasu, a sił wspólnych osłabiać podkopywaniem 
powagi i zaufania, jakie mieć mogą w  kraju 
inni od nich samych nie gorsi. Teraz właśnie 
rozum i interes, o patrjotyzmie już nie mówiąc, 
nakazywałby podnosić i popierać wpływ i siłę 
każdego człowieka, który jest coś wart a do 
wymienionych wyżej robót i stronnictw nie na­
leży, bo im więcej każdy z osobna będzie miał 
zaufania, tem więcej wszyscy znajdą siły do od­
parcia szkodliwych zabiegów i ludzi.“

O koronacji zaś pisze Przegląd: „Program 
koronacji Aleksandra III. nłoźono na wielką 
skalę, odpowiednią wielkości i potędze mocar­
stwa, jakiem jest Rosja. Nie wątpimy, że ko­
ronacja się wiele przyczyni do podniesienia pa- 
trjotyzmu rosyjskiego, przywiązania mas ludu 
ao tronu, do osłabienia nihilizmu i odżywienia 
na nowo zachcianek panslawistycznych. Oka 
załe bowiem i świetne rozwinięcie potęgi ma 
dla pospolitych umysłów pewien urok i pociąg,

szkole i o oświacie w ogóle itd. W innych znów 
zastanawia się Supiński nad opieką przemysłu, 
handlem zewnętrznym i wewnętrznym, kredy­
tem, wartością ekonomiczną, prawem własności, 
ustawodawstwem, odsetkami od kapitałów , 
wreszcie nad naturą i przeznaczeniem podatków. 
Kilka jeszcze artykułów z zakresu gospodar­
stw a rolnego uzupełniają do reszty szereg 20 
tych listów.

W rozprawie p. t. „Stowarzyszenia i spół­
ki “ wyłuszcza Supiński przedewszystkiem zna­
czenie stowarzyszeń, przebiegając pokrótce dzieje 
ich powstania i rozwoju. Mówi zarówno o to­
warzystwach naukowych jak  i dobroczynnych, 
zarówno o klubach politycznych, jak  i kołach 
towarzyskich, kończy zaś rzecz opowiedzeniem 
zasad, na których opierać się winny spółki 
rolne, przemysłowe i handlowe.

„Projekt banku narodowego oszczędności" 
pozostał rzeczywiście w sferze projektów, jak­
kolwiek z wypowiedzianych w nim rad i ogól­
nych poglądów na zakładanie tego rodzaju in- 
stytucyj finansowych skorzystano zapewne nie­
raz później do pewnego stopnia.

Co dotyczy wreszcie „Siedmiu wieczorów*, 
to są to popularne opowiadania z życia społe­
cznego, przeznaczone dla szerszej publiczności.

Otóż i wyliczyliśmy wszystkie ważniejsze 
prace sędziwego myśliciela. Prócz tych napisał 
on jeszcze kilkanaście niemniej wartościowych 
artykułów dziennikarskich. Wymienimy tu choć­
by -Pogląd krytyczny na stanowisko żydów*, 
tudzież „Znaczenie kapitału i kredytu*. Z po­
między utworów jego, należących do literatury 
pięknej, podnieść wypada dwie tragedje: „Ar- 
cez" w 4 aktach i „Tatarzy* w 5 aktach. W 
piśmiennictwie nadobnem kusił się atoli Supiń­
ski o laury bezskutecznie.

Niespożytą natomiast pozostanie sława jego 
jako ekonomisty i socjologa — jako pierwszo­
rzędnego myśliciela. Z teoryj jego wiele się już 
wprawdzie przeżyło, wiele poglądów sprosto­
wano — on sam od wielu w późniejszych latach 
odstąpił znpełnie, ale nic w tem dziwnego, bo 
jedna z najmłodszych umiejętności, pod którą w 
Polsce Supiński dopiero podłożył fundamenta, 
szybkim, jak żadna inna, krokiem podąża na­
przód nieustannie. W dalszem rozwijaniu i pro­
stowaniu dawniej wypowiedzianych myśli prze­
szkodziło zresztą Supińskiema kalectwo, nieule­
czalna ślepota, która niejedną pochłonęła już 
ofiarę z grona naszych pisarzy, źe wskażemy 
bodaj na Szajnochę i Pola. Od chwili, jak Su­
piński wzrok utracił, mija już lat dwadzieścia. 
W przeciągu tego czasu, gdyby mógł był pra­
cować, myśliciel nasz dorównałby niezawodnie 
największym umysłom Europy.

Zajmuje on jednak bezsprzecznie jedno z 
najpocześniejszych miejsc w polskiej literaturze 
naukowej, zasługi jego bowiem, chociażby tyl­
ko jako fundatora nauk społecznych w Polsce, 
są rzeczywiście bardzo wielkie. To też w uzna­
niu zasług tych i pięćdziesięcioletniej pracy na 
polu literatury, jeszcze przed sześciu laty  po­
spieszyło społeczeństwo złożyć hołd ociemniałe­
mu starcowi. Liczne adresy ze wszystkich za­
kątków Polski były najlepszym dowodem, źe 
naród umie czcić swoich nauczycieli *).

*) J u ż  po wydrukowaniu wczorajszego fejleto- 
na spostrzegliśmy drobną omyłkę drukarską, doty­
czącą daty urodzenia Supifiskiego. Zamiast r. 1804 
podano mylnie 1803.

a zwłaszcza, jeśli się karm ią tą  ciągle podsy­
caną nadzieją, źe z tego blasku i na nich coś 
może kapnąć. Tą koronacją przedstawia auto- 
k rata  Rosji dziwne widowisko całej Europie, 
przesiąkłej niezdrowym republikanizmem i so 
cjalizmem! Gdyby zasady fałszywego libera­
lizmu i dziecka jego socjalizmu w takiej pro­
gresji miały postępować, jak  dotąd, toby można 
przypuścić, że taka uroczystość koronacyjna, 
jak obecna w Moskwie, na kilkadziesiąt la t mo­
głaby się tylko odbyć w Azji, ale już nie w 
Europie. Tymczasem, jak się z samego cere­
moniału koronacyjnego wydatnie pokazuje, jest 
jeszcze w Rosji potężna siła odporna; która 
może stawić czoło temu nawałowj anarchii, a 
nią jest w iara i religia. Car Aleksander III. 
wykonywa te akta religijne, które się łączą 
z koronacją, jako rzeczywista głowa prawosła­
wia. Taki akt spełniony wobec milionów ludu 
tam reprezentowanego jest niewątpliwie wiel­
kiej doniosłości, bo łączy ich silnym węzłem 
jedności z autokratą. Wobec licznych gości i 
świadków przybyłych z zachodu, z których 
wielu natrząsać się będzie z niezwykłych 
obrządków religijnych, car się nie wstydzi schy­
lić przed niemi głowy, wykonać je ściśle, aby 
w oczach ludu uchodzić za namazańca pań­
skiego. W iara choćby nawet błędna, jest je 
dnak siłą  dodatnią, a negacja ujemną, pierwsze 
ma w każdym razie pewne zadatki trwałości, 
ostatnia żadnych. Kiedy się tedy ta  koronacja 
odbyła pomyślnie podług zapowiedzianego cere­
moniału, będzie ona dla Rosji wielką manife­
stacją narodową, obfitą w następstwa i donio­
słość polityczną, z k tórą się dyplomacja euro­
pejska liczyć będzie musiała. Nie godzi się za­
tem tego wypadku lekceważyć, a zwłaszcza nam 
Polakom, bo to podniesienie dzikiego na pół 
patrjotyzmn, to przygłuszenie niepokojów we­
wnętrznych, a natomiast spotęgowanie i poczu­
cie własnej siły mogłoby się łatwo przeciw nam 
czyli przeciw braciom naszym obrócić, a mia­
nowicie w chwilach niedobrego dla nas usposo­
bienia jak są obecne."

Istotnie niepojmujemy do czego doprowa­
dzić mogą podobne zapatrywania ! Polityka w 
tym kierunku prowadzi wręcz do zupełnej ab- 
negacji, do kwietyzmu a nareszcie do samobój­
stwa polskiej idei. Czyż stańczykom niewy- 
starcza w kierunku konserwatywnym skład o- 
becnego sejmu? Bo trudno jeszcze więcej żądać 
tam gdzie kraj prowadzony na pasku oligarchii 
w sojuszu z władzą na reprezentantów wybrał 
5 książąt, 28 hrabiów, 3 baronów, 47 szlachci­
ców i 20 funkcjonarjuszów rządowych.

I w tym kraju ma być zagrożona zasada 
powagi i wiary przez liberalistów, socjalistów 
i rewolucjonistów! Próżne strachy na Lachy! 
Komu takiem przedstawieniem rzeczy chce­
cie zamydlić oczy — chyba tym uczeiwcom, 
którzy niepoddali się jeszcze z duszą i ciałem 
waszemu kierownictwu.

I to jest celem prawdziwym waszych a rty ­
kułów, i dla tego malujecie diabła rewolucji i 
liberalizmu tam, gdzie apatja polityczna i ser­
wilizm doszły już do ostatecznych granic.

Z Izby sądowej.
(Sprawa Tisza - Eszlarska.)

W uzupełnieniu wczorajszego sprawozdania 
dódać nalepy szczegół, który wypłynął przy koń<- 
cowem przesłnchanin Maurycego Scliarfa przez pro­
kuratora, Oto pokazało się, źe niebawem po roz­
głoszeniu w Tisza-Eszlar o zagadkowem zniknięciu 
Estery Solymossy młodszy, pięcioletni brat Mau­
rycego, Samuel (Samu) Scharf opowiadał trzynasto­
letniej Soos Eresi, iż widział jak Esterę zwabiono 
do domn, jak ją szeclitery (rzeżnicy koszerni) za­
rżnęli, i jak przy tej operacji pomagał im sam 
Maurycy trzymając Esterę za rękę. Maur. Scharf 
odpowiada, źe zeznanie to Eresiowny nie może mieć 
żadnej wagi albowiem polega na opowiadaain czte­
roletniego chłopaka, który sam nie wie, co mówi.

Rozprawa w dniu trzecim rozpoczęła się od 
wniosku obrońcy Eotvósa: Ponieważ dzienniki do­
niosły, że żydzi zamierzają wykonać zamach na 
Maur. Scharfa, raczy trybnnał zarządzić śledztwo, 
zkąd powstały te pogłoski, i ile w nich prawdy — 
albowiem wieści podobne źle usposabiają opinię dla 
oskarżonych.

Następuje dalsze przesłuchanie Solymossy. Po­
daje ona, że córka jej służyła u sąsiadki, pani Hu- 
ri, miała na rok 15 złr. i parę trzewików, że o- 
wej fatalnej soboty już od południa zniknęła i że 
szukano jej wszędzie, nad Cisą nawet, ale dare­
mnie. Później udałam się — mówi świadek — do 
pewnej wróżki w Dargo, która miała mi powie­
dzieć gdzie się córka podziała. Pierwszym razem 
nie powiedziała mi jednak, kazała mi przyjść za 
tydzień. Ale żydzi, dowiedziawszy się o tem, tak 
mnie obskoczyli, że musiałam już zaniechać zamia- 
rh. Solymossy zaprzecza pytanie obrońcy, czy do­
stała pieniądze ze składek w Niemczech, gdzie los 
jej wzbndził powszechne współczucie, twierdzi po­
nownie, źe co do zamordowania córki przez żydów 
najmniejszej niema wątpliwości, — wreszcie odpie­
ra z obnrzeniem i żalem insynuację obrońcy Eotvosa, 
jakoby córki popełniła samobójstwo, czy to nieza­
dowolona z losu, czy z powodn rzekomej hańby. 
Ostatecznie stwierdza, że tak Józef Scharf, jak i 
jego żona znali Esterę bardzo dobrze, chociaż 
scharf to zaprzecza.

Przesłuchanie pani Huri, krewnej i slnżboda- 
wczyni Estery Solymossy, odnosiło się do stwier­
dzenia czasu i bliższych okoliezności zniknięcia tej 
dziewczyny, a nic wykryło nowych szczegółów nad to, 
że Estera wyszła z domu przed południem i więcej 
nie wróciła. Ważniejszą jest konfrontacja z Józe­
fem Scharfein, któremu w oczy powiada, że widzia­
ła o północy światła w synagodze, a gdy go pó­
źniej o to pytała, odrzekł, iż odbywał się wybór 
szechterów, którzy próbowali „głosu*.

S c h a r f  zaprzecza temu, twierdząc, że ani 
o północy nie było już światła, ani nie opowiadał 
nic o wyborze szechterów.

P. Huri zadaje też kłam twierdzeniu Szarfa i 
Szwarca jakoby nie znali Estery — mieszkali prze­
cież w sąsiedztwie, a zresztą W8 wsi znają się In­
dzie wszyscy nawzajem doskonale. '

Świadczące następnie Gabriela Lanczi i Micha­
lina Ueyeges nie dają szczegółowszych wyjaśnień, 
również jak odczytane zeznanie zmarłej Gabrieli 
Csordas. Wypływa z nich tylko jednozgodna opi­
nia, że p. Huri obchodziła się z Esterą bardzo do­
brze, niemal jak z własnem dzieckiem, a Estera 
była zawsze dobrze usposobiona, żywa i wesoła.

Jędrzejowa Soos zeznaje, iż słyszała jak jej 
dwom małym córkom opowiadał mały Samn dosło­
wnie : „tatko przywołał węgierską dziewczynę z u- 
licy, mama obmyła jej nogi, a szechter uciął szyję; 
także i kurę zarznął wtedy szechter u nas.* Mały 
Bamu opowiadał to kilka razy, i tak się rozeszło 
to po wsi. Wszyscy chrześcianie opłakiwali nie­
szczęśliwą dziewczynę. .

Julianna Szabo, 18-letnia stwierdza, iż sły­
szała to samo od małego Samuela. Na pytanie

obrońcy zeznaje, że widziała Esterę owej soboty 
jeszcze po dwunastej w południe. Źe zacytowane 
powyżej słowa małego Samu, kilkanaście razy w 
różnych i w rozmaitych miejscach słyszały : zeznają 
Elżbieta Tanyi, Estera Tanyi, Michalina Soos, i Elż­
bieta Soos, poczem zaprzysiężono przesłnchanych 
dotychczas świadków z wyjątkiem matki Solymossy, 
Jędrzejowej Husii, Gabrieli Lancsi^ których zaprzy­
siężenie odroczono.

Zofia Solymossy siostra Estery, licząca lat 17 
zeznaje, że spotkała siostrę pamiętnej soboty jesz­
cze na ulicy kiedy Estera w r a c a ł a  od kramarza, 
między 11. a 12. w południe- Estera wtedy wyra­
ziła radość z powodu, że otrzyma od swej pani 
pieniądze na nową suknię Zofia prostuje swe ze­
znanie w śledztwie złożono, a mianowicie, że farbę, 
z którą Estera wracała od kramarza do domu, nio­
sła nie w żółtein ale w czarnem zawiniątku. ,

Ponownie przesłuchane Gabriela i Zofia Batori 
zeznają, że w sobotę pamiętną, jeszcze po 11. w 
nocy widzieli światła w bóżnicy.

Rozprawę dnia trzeciego zakończył prezydent 
ponownem skarceniem jednego z oskarżonych, który 
nazywa się Lustig i ciągle się śmieje.

O Maurycym Scharfie podają dzienniki semi­
ckie najrozmaitsze szczegóły, opisujące go jako po­
twora. Chłopak ten przed 18. rokiem bez zezwole­
nia ojca nie może zmienić wyznania, trzy lata więc 
jeszcze musi pozostać żydem i obawiać się mści 
wych współwyznawców.

Teatr.
(„ Z dni głodu“ , dramat w 1 akcie A. Urbań­
skiego. — „ Jeśi.nią“ komedja w 1 akcie L. Swi­

derskiego.)
W oblężonym przez Prusaków Paryżu — 

nastały straszne czasy.... W  dwumilionowej sto­
licy zapanował głód ze wszystkiemi swemi 
okropnościami. W róg bombarduje fo rty , a z 
głuchym odgłosem strzałów działowych, łączą 
się dzikie hałasy pijanej a głodnej tłuszczy i 
jęki umierających. Na okropne to tło p. Urbań­
ski rzucił obraz jeszcze okropniejszy: zdradę 
kraju przez młodego robotnika, doraźny sąd nad 
nim rozszalałego ludu, obłąkanie i śmierć jego 
matki i rozpacz kochanki. I to wszystko w je­
dnoaktówce złożonej z ośmiu scen. Od pierwszej 
do ostatnijej chwili szarpie autor nerwami wi 
dzów, ale nie ma czasu nic umotywować. To 
też sztuka ta  robi dziwne, chorobliwe wrażenie. 
O charakterach nie można nie mówić, patos 
bowiem zaciemnia ich rysunek.

Zarzucić musimy też autorowi nienatural­
ny, przesadny język — język nie dramatyczny, 
ale sentymentalny, wymuszony i napuszysty. 
Scena wymaga teraz prawdy, prawdy i jeszcze 
raz prawdy, a nie tyrad wyszukanych. Czasy, 
w których takie rzeczy jak  „Z dni głodu" pi­
sano i przedstawiano z powodzeniem — dawno 
już minęły — inne teraz są już wymagania, in­
ne kierunki sztuki. Trzeba to pojąć, trzeba zżyć 
się z obecną chwilą, której prawdziwy talent 
ma być odwzorowaniem, inaczej stworzy się — 
anachronizm. Przedstawienie co do gry a rty ­
stów wypadło dobrze; pani Aszpergerowa i Że­
lazowska, pp. Żelazowski i Wysocki dostroili 
się do patosu sztuki, i oddeklamowali swe role 
wzorowo. Pani Żelazowskiej mielibyśmy tylko 
do zarzucenia za raptowne przejścia z głosu 
podniesionego do szeptu, które chybiają zamie­
rzonego efektu.-

„Jesienią" L. Swiderskiego jest bardzo mi­
łą  komedyjką. Wprowadzone na scenę postacie 
nie są wprawdzie nowe, ale zręcznie narysowa­
ne, akąja prosta spokojnie się rozwija, a całą 
sztukę oblewa pewien ton szlachetny, nadający 
jej miły koloryt. Pod względem faktury sceni­
cznej widać w sztuce pewne braki, jakich mło­
dzi pisarze nie mogą uniknąć, akcja przy koń­
cu zamiast się skupiać, rozciąga się zanadto i 
słabnie — błędy te jednak pokrywają liczne za 
lety, powyżej wymienione, do których dodać 
należy jeszcze dowcipny dyalog i swojski szcze­
ry humor. Najoryginalniejszą i najlepiej odry- 
sowaną jest postać starej panny, poczciwej, 
przedstawionej z prawdą, a nie w karykaturze. 
Sędziwy dziadunio i stary  kawaler tęskniący za 
życiem rodzinnem — są to figury wiernie z ży­
cia wzięte, a para młodych małżonków i cha- 
raktyrystyczne postacie ludowe dwojga służą­
cych dopełniają całości.

Najlepszym w wczorajszem ensembleu był 
p. Zamojski (Kleofas Kawalerski) który spokoj­
nym swym humorem ubawił publiczność, ucha- 
rekteryzował się tylko za staro. P. Zboiński 
zbierał liczne oklaski, choć był za żywym w 
ruchach, jak na zdziecinniałego starca, które­
mu zdaje się, że wszystkiem rządzi. Panna Ci­
chocka bardzo naturalnie oddała rolę starej 
panny Eufrozyny; p. Woleński z panią Kwie­
cińską jako para młodych małżonków pieścili 
się, że aż zazdrość brała, a Kasia (panna Wi- 
słobodzka) z Wickiem (p. Wysocki) odtworzyli 
postacie ludowe bardzo szczęśliwie.

Im ik i  l i i i i t i n  i l i i i i j u i u

Dnia. 23 Czerwca.
* Pogoda niepoprawiła się — i na dzień ju­

trzejszy wcale dobrze się nie zapowiada.
* W iadom ości teatralna. Repertuar na przy­

szły tydzień jest następujący:
Dzisiaj w s o b o t ę  d. 23, czerwca po raz 2. 

„Słonecznik", kom. w 4 a. Zygmunta Sarneckiego.
W n i e d z i e l ę  d. 24. czerwca, „Gaskoń- 

czyk“, op. komiczna w 4 a. Souppego.
W p o n i e d z i a ł e k  d. 25, czerwca „Chi- 

chotki" kom. w 1 akcie z francuskiego ; po raz 1. 
„Ciocia Femcia*, kom. w 1 a. Leona Madejskiego 
i po raz 2. „Jesienią,* kom. w 1 a. Leopo’ la 
Świderskiego.

We w t o r e k  dnia 26. czerwca „Donna Jna- 
nita“, op. komiczna w 3 a. Souppego.

We ś r o d ę  d. 27. czerwca „Polowanie na
zięciów*, kom. w 4 a. z francuskiego.

We c z w a r t e k  d. 28. czerwca „Boccaccio", 
op. kom. w 3 a. Souppego.

W p i ą t e k  d. 29. czerwca „Polowanie na 
zięciów".

W s o b o t ę  d. 30. czerwca „Karnawał w 
Rzymie*, op. komiczna w 4 aktach Straussa.

W n i e d z i e l ę  d. 1. lipca po raz 1. „U- 
czuciowi*, kom. w 2 a. J. Blizińskiego i „Mąż od
biedy*, kom. w 1 a. J . Bliźińskiego.

W niedzielę 24. czerwca odbędzie się w naj­
starszym kościółku św. Jana Chrzciciela przy Ry­
bim placn we Lwowie (zbudowanym w roku 1230) 
solenne nabożeństwo z sumą, kazaniem i nieszpo­
rami.

* Rektorem uniwersytetu lwowskiego został na 
rok szkolny 1883/4 obrany prof. dr. Edward Rittner.

* W  szkole  ro ln ic ze ! Czernichowskiej z koń' 
cem tegorocznego kursu ukończyli studja i główny 
examin złożyli: Jan Janiszewski, Antoni Kucharski, 
Artur Lasko, Karol Lubowiecki, Jan Mika z odzna­
czeniem, Stanisław Teliga, Tadeusz Wódczyński.

* B o le sła w  Jaxa Bożen, podporucznik wojsk
polskich z r. 1831, ozdobiony krzyżem legii hono­
rowej, zmarł w Bochni.

* W ypadek. Piorun w tych dniach uderzył 
komin domu Mikoły Litwina w Parchaczu, w po­
wiecie sokalskim, i wpadłszy do izby poraził ns 
śmierć żonę tego gospodarza, kobietę 56-letnią.

T h e  PoiteS. Phoites, towarzystwo znane * 
gimnastycznych proditkcyj i popisów pantominowych 
etc. przybędzie wkrótce do Krakowa dla dania 
sześciu przedstawień w teatrze krakowskim. Po 
tych produkcjach rozpoczną się przedstawienia 
operetki lwowskiej w teatrze zimowym.

* Hr. A lfre d  P oto ck i doczekał się wyczerpuj
jącej sylwetki w dziele „Leaves frora the diary ot 
Henry Greville“, które przed kilkoma tygodniami 
opuściło prasę drukarska w Londynie.

* P ro c e s s o c ja listyc zn y  w Krakowie rozpo­
czął się wczoraj przed zwykłym trybnnałem. Mię 
dzy oskarżonymi jest dwóch akademików i sześ 
kobiet. Rozprawa jest tajuą. Wyrk podamy po 
ogłoszeniu go.

* Z K ryn ic y . Pierwsza lista gości zdrojowycl 
z 15. czerwca wykazuje 396 osób; pomiędzy temł 
znaczna część z Kongresówki, zabranych krajów «( 
nawet z Petersburga.

* Z  W iednia piszą nam: „Z powodu uwięzieniif 
Kraszewskiego było tn takie rozdrażnienie pomię-i 
dzy młodzieżą polską, że o mało co nie wyprą wiło 
tutejszemu ambasadorowi niemieckiemu kociej mu! 
zyki. Dnżo kosztowało nas trudu odwieść młodzie* 
od tego kroku, który mógłby dla nas szkodliwa! 
pociągnąć za sobą skutki.

* M uzyka. Z dniem 1. października wychodzió 
ma w Warszawie pod redakcją p. J ana Kleczy* 
skiego i udziale wydawniczym firmy „Rajchman ! 
Frendler* specjalny tygodnik Echo muzyczne i te­
atralne. Będzie to jedyne pismo polskie specjalni* 
tym sprawom poświęcone.

* Z n o w u  jod on Z bardzo nielicznego jnź gro*- 
na starych weteranów armii napoleońskiej ubył 
znów jeden. ’ J

We wsi Orczyków, w radomskiem, zakończył 
życie Tadeusz Brzękadło, kolonista, właściciel osa­
dy włościańskiej.

Brzękadło liczył w chwili zgonu 98 lat, a pc 
raz pierwszy znalazł się w ogniu w r. 1809 pod 
czas szturmu Sandomierza. Brzękadło odbył cał^ 
kampanję r. 1812 i ozdobiony został krzyżom legiii 
honorowej, a następnie medalem św. Heleny. OJi 
roku 1814 ciągle przebywał w Orczykach.

* W tych dniach przybyła do Warszawy ro­
daczka nasza p. Teresa Ciszkiewicz, która po ukoń 
czeniu kursów medycznych w Bemie, a następni 
odbyciu praktyki w jednej z większych drezdeń 
skich klinik, udała się do Petersburga, gdzie zło­
żyła egzamin na stopień lekarski. Nowy doktor ko­
bieta osiada stale w tem mieście.

K o szta  koronagi cara moskiewskiego mają 
wynosić niemniej jak 54 milionów rubli.

* U cze szc za ją o y na kurs sztabsoficerski odbę 
dą tego rokn podróż dla ćwiczeń taktycznych do 
Przemyśla, Tamowa, Laluchowa, Bardiowa i Pre- 
szowa. Komendantem kursn tego jest arcyks. Jan, 
który jako major przez kilka lat był we Lwowie i 
znany jest jako autor kilku rozpraw treści woj­
skowej.

* R estau ra cja  Oleska. P. Robert Doms złożył 
na ręce p. marszałka krajowego sumę 500 zł. n* 
odrestaurowanie zamku w Olesku.

Ma nagrobek dla ś p.  Tomasza Winnickie 
go pułkownika i szefa sztabn wojsk województwa 
lubelskiego z roku 1863, zmarłego w Berekach (pod 
Ustrzykami) 25. kwietnia b. r., złożyli dotychczas 
w naszej redakcji: Janowski Bronisław 1 zł Kie- 
szkowski Zygrn. 1 zł., Józef Jędrzejewicz’l zł, 
Studentowicz Józef 1 zł., Winnicki Jan 5 zł Żu- 
liński Józef 2 zł., Źuliński Tadeusz 2 zł. ’

S. p. Tomasz Winnicki, syn unickiego księdza, 
zasłużony patrjota, był bezsprzecznie duchem ożyw 
czym oddziału ś. p. jen. Jeziorańskiego, tak w bo 
ju jak we wszystkich trodach wojennych. Pragnąo 
też uczcić pamięć tego męża e dzielnego i ukocha­
nego przez swych podkomendnych żołnierza, towa­
rzysze broni i pracy zmarłego, postanowili zbioro­
wym groszem postawić choćby najskromniejszy na­
grobny kamień na cmentarzu w Jasieniu (pod Ustrzy­
kami), gdzie zwłoki jego spoczywają. W tym też 
celu, w rocznicę bitwy pod Kobylanką, tej tak 
świetnej karty dziejów 1863, którą zawdzięczamy 
oddziałowi ś. p .  jen Jeziorańskiego złożyli skrom­
ną ofiarę w przekonaniu, że grosz ich będzie tylko 
szczęśliwym początkiem w urzeczywistnieniu myśli 
słusznej i godziwej.

Zamiarem i tyczeniem początkujących byłoby 
pomieniony nagrobny kamień postawić nie później 
jak w miesiąca lipen lub sierpniu b. r. jako w 
czasie wakacyjnym.

Podając powyższy zamiar do wiadomości wszyst­
kich towarzyszów broni, czcicieli i przyjaciół zmar­
łego, z swej strony oświadczamy, iż Redakcja na­
szâ  chtnie słnży swem pośrednictwem w urzeczywi­
stnieniu powziętej myśli i dalsze dobrowolne datki 
ua ten cel składane przyjmować będzie.

* Ju tro  w niedzielę- św. Jana Chrzciciela; — 
św. Onufrja Pr. — W poniedziałek: św. Prospera 
bis.; — Akiłyny.

— Z Grzymałowa. Dnia 17. b. m. Odbyła się 
w tutejszym lasku zabawa na korzyść funduszu po­
mnika Sobieskiego, mającego być postawionym we 
Lwowie. Z powodu obszernego, uroczo położonego 
miejsea, mogły być w programie: tańce, strzelanie 
do tarczy i do kul szklannych, huśtawki, gra w o- 
bręcze, wyłączne dla pań itd.; dla dniecl zaś strzela­
nie do tarczy z dmuchawek, zawieszanie koluszka 
na haczyku i t. p. Chociaż zdawało się zrana że 
deszcz przeszkodzi zabawie, ustaliła się później 'po­
goda i pozwoliła zebrać się licznie publiczności z 
Grzymałowa, z okolicy, a szczególnie z miasteczka 
Skałatu.

Zabawa szła w najlepsze, gdy wtem nadeszła 
wiadomość potwierdzająca aresztowanie jubilata 
Kraszewskiego. Wskntek tego komitet zabawy, u- 
chwalil wyrazić współczucie uwięzionemu od całego 
grona zgromadzonych uchyleniem z programu tań­
ców, które właśnie rozpocząć miano. Uchwałę tę w 
krótkich słowach przez przewodniczącego ogłoszoną 
przyjęła publiczność z ogólnem zadowoleniem, za co 
*1® Jej> a szczególnie młodzieży i paniom zupełne 
należy uznanie.

Zabawę zakończono ogniami sztucznemi, a o* 
świetlenie całego miejsca lampionami, odbijała cu­
dnie od ciemnych dębów, pomiędzy którymi jaśniało 
w transparencie popiersie króla Jana III.

Po odtrącenia wydatków na muzykę i urządze­
nie w kwocie 73 złr. 19 ct. pozostało czystego do­
chodu 30 A. 60 ct., którą to kwotę do lwowskiego ; 
komitetu centralnego na ręce prot-esera j ,  gu-
lińskiego we Lwowie przesiano. Również urządzono



tu składkę na rzecz wydawnictw zaprojektowanych 
z powoda jubileuszu odsieczy Wiednia, do której 
dotąd 15 złr. wpłynęło. Z zaproszonych izraelitów 
wzięło 5 udział w zabawie, kilku przesłało wstę­
pni na ręce komitetu, inni zaś przyczyniają się 
chętnie do subskrypcji.

Spodziewamy się, że Grzym ałów, k tó ry  je s t 
jednem  z najm niejszych m iasteczek, nie będzie je ­
dyną miejscowością, k tó rej zależało  na tem, a l  się 
do obchodzenia uroczystości jubileuszowej bodaj i 
małym przyczynić datkiem .

—  Odbudow a tea tru  „ R o zm a ito śc i”. D yrek­
cja tea trów  warszaw skich powzięła postanowienie 
w zniesienia w tem samem miejscu i tych  sam ych 
rozm iarów „tym czasowego tea tru  Rozmaitości , a 
jednocześnie rozpoczęcia s ta rań  o wprowai enie z 
możliwym pośpiechem w życie pro jek tu  nowego od­
powiedniej piękności gmachu, :tóry stanąłby  na
placu Saskim.

K w estja odbudowy te a tru  do jesieni r. b. o- 
trzym ała ju ż  sankcję p. o. jen era ł gubernatora , a 
roboty przygotowawcze rozpoczynają się niezwło­
cznie. P race całą zarząd teatrów  powierzył budo­
wniczemu teatralnem u, p. W ładysław ow i R itton- 
derffowi.

Odbudowa prowadzoną będzie z funduszów a- 
sekuracyjnych, wynoszących k ilzadziesią t tysięcy 
rnbli.

Kierownik budowy zamierza zwjększyć liczbę 
wyjść, oraz odbudować schody zewnętrzne

zakłada
skiej.

ona protest przeciwko koronacji car-

Do N. Ref. donoszą, źe w okoli Włodawy 
aresztowano jakieś indywiduum, poszlakowane
0 zdejmowanie planów strategicznych brzegów
1 okolic Buga. Przy aresztowanym znaleść 
mianu istotnie dokładną bardzo mapę rzeki. 
Więzień zeznał, że jest b. oficerem armii an 
jstrjackiej, że zostaje w służbie jakiegoś towa­
rzystwa w Odessie, które zamyśla norganizo- 
wać żeglugę parową na Bugu i że w celu zba­
dania jego biegi: dokonywał właśnie studjów. 
Odstawiono go do Siedlec. Zdaje się, że podej­
rzenie o szpiegostwo jest bezpodstawne.

gdzie były
kam ien- 

t. z. „scho-ne, lub żelazne w miejscu, 
dy bezpieczeństw a”.

J e s t  też p ro jek t usunięcia niebezpiecznej p ie­
karn i i zniesienia mieszkań pry  w atu j eh w sąsiedz­
tw ie ze sceną będących. N aturalnym  wynikiem po­
śpiechu z jednej, ■ „tym czasow ego” ch a rak te ru  z 
drugiej strony, będzie najzupełniejsza prim itywność 
w urządzeniu i ozdoba ih wznoszącego się tea tru .

Wczoraj już cieśle kręcili się na stropie ogo­
rzałych murów...

ttiadoiDości literackie, naukowe i artystyczne
_  d A Jul. M o r e l  o w s k i .  Ui'awy o zara­

źliwych chorobach zwierzęcych i o księgosuszu, 
wraz z odnośnami rozporządzeniami ogóluemi i szcze- 
góluemi dla Galicji wydanemi zebrane i orzeczenia­
mi c. k. trybunału kasacyjnego objaśnione. 1883.

Firma pp, Gubrynowicza i Schmidta, obdarzyła 
nas świeżo w pracy powyższej, wydawnictwem na 
polu n nas dotąd odłogiem leżącem, za które się 
jej wszelkie należy uznanie i żywe poparcie

Wychodzący we Lwowie dwutygodnik Urzę­
dnik i P ra w n ik  podaje o tem wydawnictwie w nu­
merze swym 10. z 25. maja r. b. obszerną facho­
wą recenzję, z której dla wiadomości naszych czy 
te laików wypisujemy co następuje:

„N iejednokrotnie zaznaczano w tem piśmie ko- 
uieczn p jtrzeb ę  polskich p o d r ę c z n i k ó w  a d  
m i n i s t r a c y j n y c h  jako  praw ie niezbędny w a­
ru n ek  należytego w ykonyw ania odnośnych ustaw  
rozporządzeń przez powołane do tego w ładze k ra  
jow e i wzywano do zorganizow ania w ydaw nictw a 
tak ich  podręczników. L  tem  w iększą przyjem nością 
w itam y pracę powyżej w napisie podaną up atru jąc  
w w ydaniu tejże przełam anie pierw szych lodów ja  
kie dotąd  u nas na wydawnictwach tego rodza ju  
ciężyły i mamy nadzieję, że ciepłe przyjęcie ja k ie ­
go p raca  ta  niezawodnie w k ra ju  dozna będzie 
d la  autorów i dla wydawców naszych zachętą do 
dalszego na tem polu działania, że z czasem da 
nam  całkow ity sw ojski, zbiór*takich  podręczników 
adm in istra  yjnych, ta k  bardzo pożądany.

Lecz też praca ta i sama przez się zasługuje 
a a  przychylne przyjęcie, ze względu na rzeczywi­
stą swą wartość. Wiadomo jak prawie codziennie 
urzędnikom sądowym i politycznym przychodzi po 
trzeba stó- ow^nia ustaw i rozporządzeń o zaraźli­
wych chorobach zwierzęcych i o kslęgosnszn i jak 
dotkliwie dawał się im dotąd ucznwać brak onyck 
że w polakiem wydaniu podręcznem. — Brakom 
tym zaradził autor w niniejszej swej pracy, pomie 
ściwszy wszystkie prawie rozporządzenia państwo 
we dla Przedlitawii i w szczególności dla Galicji 
wydane, odnoszące się do nstaw o księgosuszu i in­
nych zaraźliwych chorobach zwierzęcych, a to nietyl- 
ko takie, które były ogłoszone w Dz. pr. p. i w 
Dz. n. kraj lecz także tak zwane normalja w tych 
dżiennikach nieogłaszane. Również zestawił w po 
rządku §§ów wszystkie do końca roku 1882 ogro 
szone orzeczenia trybunału kasacyjnego a to wraz 
z motywami odpowiedno streszczonemi, jako wlaści- 
Wem objaśnieniem ustawy,

Tłómaczenie i wyrazowuictwo polskie w całości 
je s t s ta ianne i poprawne, co tu ta j tem je s t cen- 
niejszem, ile że przedm iot sam  nastręcza mnóstwo 
wyrazów technicznych wym agających fachowej zna 
jomości w ete ryn -.rj.; a  spis rzeczy i szczegółowy 
i dokładny spis alfabetyczny, czyni posznkiwanie 
odnośnych postanowień bardzo dogodnem” .

Z naszej strony, pisząc się w całości na po 
Wyższą ocenę tej pracy polecamy naszym czytelni­
kom szczerze tę pracę i spodziewamy się że rozej 
dziu się ona niebawem w najszerszych kołach

wydawców do dalszego 
działania.

r  ó w k i wydawanej przez 
Księgarnię Polską we Lwowie, opuściło prasę dzie­
sięć nowych tomików, na które zwracamy uwagę 
naszej pabliczności. Zawierają one: Łncjana T a  to ­
in i r a „Lubawa” obrazek z dziejów apostolstwa nie­
mieckiego u Słowian nadłabskich w X. wieku. — 
A. W i l c z y ń s k i e g o  „Pan Komornik” obrazek 
humorystyczny. — Tadeusza P a d a 1 i c y „Nestor 
Pisanka” opowiadanie z czasów ostatniej koliszczy- 
zny. — Augusta W i l k o ń s k l e o  „Kraszewski 
w Warszawie”. „Salon literacki”. „Ramotki”, jest to 
wybór 23 ramotek nieoszacowanego chirurga filo­
zofii, które zawierają tyle rodzimego humoru, że 
odczytywane po kilkakr^ć, zawsze ubawią czytelni­
ka i zdolne są wywołać łzy ze szczerego śmiechu. 
Dalej wyszła Wł. C z a p l i c k i e g o  „Bohaterska 
rodzina”, urywek z powstania 1836 r. Zdarzenie 
prawdziwe, opowiedziane z właściwym antorowi po 
wieści o Horożanie talentem. — Nakoniec Jana L a ­
ma „Humoreski” jako to: Wędrówki Pana liacie- 
ja, Ekstaza w Klekotowie i kilka pomniejszych. — 
Jak z tej notatki czytelnik widzi, sa to ntwory 
współczesnych lub najbliższych nam autorów i w 
tym kierunku ma wyjść jeszcze w tej bibliotece 
kilka powiastek innych znakomitego talentn auto­
rów. Następny tomik zawierać będzie powiastkę 
Elizy Orzeszkowej.

-  Tygod J k  P ow stechny, pismo illnstrowane, wazel 
kim gałęziom literatury, nauce, s*tuoe i polityce poświę­
cone, ru ‘28, zawiera : Cet czy lieho ? Powieść hiat rycz- 
na z końca XVII wieku, przez J  J. Kraszewskiego. — 
Pogadanka przez (juisu. - Wrażenia z podróży Marji 
Konopnickiej (III). - -  Obrazy z pobrzeży Niemna (Uryw­
ki III). — Firduzi.. Obraz dramatyozny w jednej odsłonie, 
na tle dziejowem, przez Juliana Łętow kiego.—Ze świata 
tonów, przez Jana Kleozyńskiego — Korespondencja z 
Krakowa. — Korespondcnoja z Paryża, przez Sewerynę 
D. — Nowy budynek nuiwersyteoki w Krakowie. — Ż 
okolic Rzyi in — Jan Kazimierz w \ ęzieniu we Francji 
Kronika polityozna. — Rozmaitości (Literatura i nauka 
Toatr i sztuki piękne. — Nekrologia. óiue.) — Za­
danie szachowe nr. 218.— Bibliografia. RYCINY: Ai koni 
Pietkiewicz. — Z bruku i okolic Rzymu. — Na Fijoł- 
kach. Rysował J. Myszkowski. — Nowy budynek uni­
wersytecki w Krakowie. — DODATEK: MiLon. Romana 
paryski przez Juliusza Claretie. ('ark. 21). — Szozęśliwy 
'racz. Powieść Mauryoego Jokai’a, przełożyła Zuzauna 

Zajączkowska (ark. 12). — *a żądanie wysyła się pro 
spekt i numer na okaz bezpłatnie.

W

GupliiRhn, p s j i t  i M i
Najśwleżsae wiadomości O Stanie tegoro­

cznych zasiewów i widokach na przyszłe zbiory.— 
Deszcze ostatnie w ogóle bardzo dodatnie wpłynęły 
na zboża w całej Rosji. To samo da się powiedzieć
0 Rumunii i Niemczech.

W Niemczech zasiewy znacznie się poprawiły, 
a żyta obiecują korzystne zbiory.

W Angli spodziewają się bardzo dobrego uro­
dzaju, gdyż pszenica dojrzewa teraz pomyślnie dzię 
ki pięknej i suchej logodzie, tylko jare zboża po­
trzebują jeszcze deszczu.

W Stanach Zjednoczonych stan pszenicy zna­
cznie się poprawił, lecz urodzaj zboża w Kalifor 
nii wypadnie w r. b. o 20—25 proct. mniejszy 
porównaniu z rokiem zeszłym.

Wicdoń d. 21. czerwca. Na dzisiejszy targ do 
wieziouo: 1465 szt. nierogai izny, 3441 sztuk cie­
ląt, 2805 sztuk owiec.

Płacono za nierogacizną Od 37 do 45 zł. za 
100 kilo żywej wagi.

Za cielęta od 32 do 50 zł., wyjątkowo po 54 
zł. za 100 kilo mięsa.

Za owce eksportowe po 20 do 28 zł. za pare
1 po 48 do 56 zł. za 100 kilo mięsa.

A. Krzysztofowicz Ł  Ckm. 
Wiedeń dnia 21. czerwca. Na dzisiejszy targ 

dowieziono: Cieląt 3441, zabitych wieprzów 188.
żywych zaś 1125, zabitych owiec 92 , żywych 
owiec 2805, jagniąt 212

Cielęta płacono 30, 50 do 54 zł., — zabite
— zł. do — zł.

Zabite wieprze 46, do 54 zł.
Zabite owce 50 do 56 zł., — żywe owce cięż­

kie dla eksportu od 21 do 27 zł., — lekki towar od
— do — zł. za 100 kilo mięsa.

Jagnięta za pare od 16 do 21 zł.
Galicyjska nierogacizna od 38, do 44 zł. 
Średnio ciężka węgierskr, od — do — zł., 

cężkie bagony od — do — zł. za 100 kilo żywe; 
wagi.

Wilhelm Amirowiez & K. Sch la

Teltpij gaz. Nar. i Btatiie TiaMci.
W Warszawie pojawiła się ostatniemi dniami 

odezwa tamtejszych socjalistów, mianowicie tego 
ich odłamu, który, nosi nazwę „partji prole- 
tarjatn .” Wystosowana w formie manifestu

Znany ze swojej bezstronności, taktn  i u- 
godowych dążności prezydent Krainy, Andrzej 
W i n k l e r ,  mianowany został baronem. W ia­
domość ta  dotknie zapewne bardzo nieprzyje­
mnie centraiistów, którzy właśnie dla powyż­
szych przymiotów nienawidzą br. W inklera od 
dawna.

* .* *
W iedeń d. 23. czerwca. (Pryw.) Wczoraj 

chcieli studenci uniwersytetu urządzić demon­
strację przeciw rektorowi Maassenowi. Rektor 
nie pokazał się na wykładzie. Demonstracja 
spełzła na niczem. W senacie jeden z profeso­
rów wystąpił przeciw mowie Maassena w sej­
mie dolno-austrjackim, ten jeanak odparł ener­
gicznie zarzuty. Całe zajście załagodzone.

Wiedeń d. 23. czerwca. fPryw.) Denuncjant 
Adler udawał się z propozycją kupua rzekomo 
kompromitującycn listów Kraszewskiego nie do 
ministrów Polaków, tylko do biura prasowego.

Wiedeń d. 22. czerwca. Wiener Abendpoat 
donosi z npoważnienia, źe doniesienie Rarodnich 
Listów, jakoby niejaki Adler ministrom Ziemiał- 
kowskiemu czyli Dnnajemskmmu kupno kompro­
mitujących Kraszewskiego papierów ofiarował, 
jest zupełnie zmyślone, gdyż żaden z tych mi­
nistrów tego indywiduum ani z imienia nie znał, 
ani też z nim listownie się u e  znosił.

Paryż d. 22. czerwca. Ambasador chiński 
Tseng wyjeżdża ju tro  do Londynu, gdzie j»,st 
także uwierzytelniony. Wynik jego andjencji 
u Erevyego sprawił pomyślne wrażenie. Jego 
szwagier Lyon funkcjonujący w zastępstwie am 
basadora oświadczył redaktorowi lempa, źe 
wszelkie rokowania odbywają się w Shangni.

B erlin  d. 22. czerwca. Izba uchwaliła §. 
przedłożenia kościelno - politycznego w drugiem 
czytaniu bez wszelkiej zmiany' 245 głosami prze­
ciw 87. Minister wyznań oświadczył, że rząd 
spodziewa się po kurji rzymskiej, iż przyjmie 
nstawy ostatecznie, jak  to się w Austrji stało ; 
jeśliby zaś kurja ustaw nie ’ przyjęła, a w sku 
tek tego nie nastąpiło uspokojenie, jak tego się 
spodziewają, mogłoby przez to wyniknąć dla 
państwa niebezpieczeństwo, rząd spodziewa się 
jednak, źe dojdzie po obranej drodze do spokoju.

Rzym d. 22. czerwca. Poselstwo W atykanu 
wyjeżdża jutro z Petersburga do Warszawy. 
Ks. arcybiskup Feliński wraca zaś jutro do Ga­
licji.

N ylre g yh a za  d. 22. czerwca. Po przęsłu 
chaniu tych świadków, którzy mieli owe mnie­
mane wołanie o pomoc w sobotę popołudniu 
słyszeć, przystąpiono do przesłuchania świad­
ków, którzy poczynili byli dalsze zeznania co 
do czasu, w jakim Esteja zniknąć miała. 
Stwierdzono, że Estera jeszcze o lszej godzinie 
ze siostrą rozmawiała, że jej słnżbodawczyni 
po nią kilkakrotnie jeszcze popołudniu na wieś 
posyłała o dowiedzenie się, co się z nią stało 
Jeden świadek zezn^e, ze służbodawczyni przeć 
nim się żaliła, że już dwukrotnie po Esterę 
posyłała, a ta  jeszcze nie powróciła. Potem 
skonstatowane alibi szechtera, który według 
podania Maurycego Scharfa miał naczynie pod 
Krew Estery podtrzymywać. Alibi to stwier 
dziła służąca posła Onodyego, która utrzymuje, 
iż widziała szechtera już o godz. 11. u swojego 
dawnego służbodawcy, u którego aż do t . >o 
łudnia był zabawił. Ksiądz katolicki zezna 
jako świadek, że bezimienne doniesienie sądowi 
wymierzone przeciw żydom zamieszkałym w 
Eszlar od niego pochodzi. I  na tem posiedze­
niu użalają się obrońcy na postępowanie sę­
dziego śledczego ze świadkami. Prokurator 
państwa wezwał przewodniczącego do utrzyma­
nia w karbach odgrażającej, się publiczności, 
gdyż inaczej wniósłby żądanie innych zarzą­
dzeń. Ju tro  wniosą obrońcy oględziny widowni 
rzekomej zbrodni w Eszlar.

T r y je s t  d. 23. czerwca. Grecki okręt „Ba- 
sileus” przybył tutaj z Santa-Maura. Ba ter ja o- 
krętowa salutowała flagę austrjacką, na co od­
powiedziano jej z Kastelu,,

Belgrad d. 23. czerwca. Mięszana, austro- 
serbska komisja, odjeżdża na granicę w celu n- 
regulowania Driny.

L o n d yn  d. 23. czerwca. Ajencja Reutera 
donosi, że w Shongai, rokowania w sprawie 
Tonkińskiej, między Francją a Chinami przy­
jaźni załatwione zostały. Lihnugczang, który 
prowadził rokowania z Tricon oć jchał natycl 
miast do Pekinu.

darstwa w szkole realnej i przemysłowej. Ponie­
waż te twierdzenia w wysokim stopnia ubliżają,
dyrekcji tych zakładów, przeto nie wchodząc na
razie w udowodnienie nieprawdziwości wygłoszo­
nych faktów, wzywam p. Zgórskiego, by udowodnił 
swe twierdzenia, lub w przeciwnym razie, by w 
przeciągu 8 dni odwołał publicznie na posiedzeniu 
Rady miejskiej swe orzeczenia tyczące dyrekcji
szkoły, inaczej będą na legalnej drodze poszukiwał 
restytucji mego honoru.

Przy tem nadmieniam, ie obowiązuję się zło­
żyć tysiiic złr. na nbogich, jeżeli będzie udowo- 
dnionem, że prócz kwoty 5 złr. 60 ct. za kwitem 
z dnia 21. października 1877 wypłaconej słusznie 
od roku 1872 należącej się słndze szkolnemu Ma- 
xysowi kiedykolwiek przedtem lub potem do dnia 
dzisiejszego wstawiono w rachnnek choćby naj­
mniejszą kwotę za wydatki tego rodzaju, które z 
własnych pokrywałem dochodów.

Dr. C. Rodecki.

Załanowa, K. Zadnrowicz z Rosnowa, F. Graden- 
stein z Wiednia.

Hotel EUROPEJSKI: A. hr. Grocholski z 
Rossji, K. Łomnicki z Waręźa, dr. Zagórski z Kra­
kowa, I. Schieberth z Wiednia, M. Orban z Bruk­
seli, W. Mintowtt-Czyż z Tuły, I. Leitner z Wie­
dnia.

Hotel ANGIELSKI: L. Kurykowski z Kol- 
buszowy, W. Osmólski z Góry, A. Beyzyra z Wo­
łynia, I. Lehner z Pragi, dr. F. Kretschmer z Dro- 
howyża, A. Arciszewski z Horodenki, I. Litwino­
wie* se Skały.

Hotel LANGA: S. Schreiber z Krakowa, I. 
Bloch z Norymbergji, K. Burghard i H. Eger z 
Wiednia, F. Weiss i Norymbergji.

Hotel KRAKOWSKI: I. Borkowski z Hnilca, 
L. Hirowski z Niemirowa, W. Kryciński z Kolo- 
myi, K. Kali z Chorostkowa.

Wiedeń 21. czerwca.

Powszechny d h g  pań­
stwa (za 100 złr.)

■ • h  anstr. w bank. 6 pro. 
•  u w srebrze 5 „ 

11154 po 860 zt.w.a. 4 pr. 
Ł f  1860 „ 500 „ „ „ 6 .
*  |  1860 „ 100 ,  „ „ .

1864 . 100 „ „ „
Listy a u t .  dom po 120 zł. 6 pr.
M a ta  slota 11 pro. . . .

Obligacje indemnizscyjne 
— (za 100 złr.)
u*yj i .....................

B u k o w iń sk ie ....................

Inne publiczne papiery.
Węgierska ronta złota 6 pr. po

100 str. w. a ....................
Węgierski pot. kol. po 120 zł.

6 proMatowa . . . .  
Węgierska po \  po 100 złr. 
Carukapoti. ez. kel. po 4®/e It.

Akcje bankowe.
fio-nstr. po 200 i 120 *1. 

im d .  i  Gea. 200 :ł. 
i kredytowy dla band!#
tomy s ł u .....................
1 kred. w  gio: 200 *tfc 
ra. «Vrei , a - 

f »  MO w .................

p la n  1 
złr

żąda 
w. a.

78 55
79 05 

^11 75 
135 75 
13 J 75 
167 50 
143 50

78 70
79 20 

120 75 
136 25 
140 25 
168 -  
148 75

98 65 
88 30

98 L) 
98 75

120 45 i?0 60

140 -
115 -

140 fO 
115 50

110 80 
316 -

HO 10 
317 —

803 60 
1302 4*

303 90 
302 80,

I851- - 363 - |

—  W sp ra w i*  o so b iste j Od dyrektora pana 
C. Rodeckiego otrzymaliśmy następne pismo:

Na posiedzeniu Rady miejskiej dnia 21. czer­
wca b. r. wystąpił p. Alfred Zgórski z tn (rdze­
niami, które miały być ilnstracją dziwnego gospo-

ia lie y jik i bank kipotowey
po J00 st..........................

Janka aait.-węgiorikiogo po
600 >tr.......................... ....

Jaiontbank pi 100 str. . 
/•rkehribank pow. po 140 st. 

Wiedeński Bankreroio po 100 
tłr. w. o............................

Akcje kolei.
A.brefbta po 200 *łr. . . 
Alttldzkioj po 200 sir. ireb*.
Elżbiety • 800 " • _ *„ « Ferdynand* północnej po 1 -<0 

ałr. m. k. . ■ ■
Franoiszka Józefa po 200

Kolei gnljkorolo Lud. po a<)0
złr. m. k ..................... • •

Morawsko - 1 dąsks (central.
po 200 »łr.................... ....

Lwowsko- Czerniow. - Jasika
po 200 i ł ..........................

Auatr. pńł. zaob. po 200 sł. sr.
• i  1- B. 1900 i  

UndoUa po 200 złr. srobr. 
Siodmiogr. po 200 sł. w. a. sr. 
Staatssissnb.-Ges.200 sł. w a 
Sfidhahn po 200 sł. sr. . 
Tramwar wied. po 170 sł. 
Węgiorsko-galieyjski (Łopk. 

po 200 sfr. .....................
 ................................f
Węgisr. usbodn. 

wo Ot* «*■ O.

piao n | 4ąd~ 
złr. w. a.

■MOI

137 -  
116 €0 
147 —

i 06 75

170 fO 
222 T O

»90

198 7J> 

102 75

169 50 
202 75 
222  - -  

168 — 
164 
328 50 
156 20 
219 7 ii

ns . . .  i l l
(W estM fo
ł • * |1!

162 75 

157 - -  

81 25

118 JO 
147 50

10? -

71 —
123 —

*795

199 21 

o03 25

170 -  
103 25 
222 60 
168 50 
164 5 
28 1- 

156 50 
220 —

L i s t y  z n a t u w a s  
(z* 100 złr.)

Bedenoieó. allg. 5ster. fi pr. sł.
„ Spł. w 83 lat 6 pr. w.a. 

Gal. Tow. kred. liem. 4 pr. we.
» ę i) 6 „ ,

Galio, bank hipot. 6 pr. wa.
* Zskł. kr. włoś.6 „ „ 

Bank aoitr. węg. m. k. 5 pr. 
■ ■ ,  w. a. 6 „

Obligacjo pierwszeństwa 
koi, (za 100 złr.)

Albrookta po 800 sł. 6 pro.
ebr. w, a . ....................

AlfSldzka po 200 sł. 6 pr.
srebr. w. a ........................

Czeska s 800 sir. sr. w. a. 
Elłbiety po 6 pro. sr.

a em. 1862 5 pr. sr. w. o
a •  , i i
• ■ 1872fi, # •

Ferdynanda pół. 5 pro. m.k.
w.e. 

i srebr.
Gal. S?. L. 300 tV 6 pr. sr. w.a. 

II. em. fi pipro.
I I I  em. 1871 300 

" IV. o. z 800 zł. fi pr. 
Lwow.-Cser.-Jass. I. em. 1665 

168 3F 800 A  » pM- w- \  • 
Lwow.-Cser.-Jas. U  em. 1867 

157 26 800 zł. 6 pre. sr. w, a. .
iLw .-C set.-Jass. I I I . a M .  IN O  

l»7 ŁO BO* *» « g f t ęr. w a .

płaeą | żąda. 
złr. w. a.

118 20 118 60
95 2F 95 60
89 6( 90 SC
19 50 103

101 70 104 20
101 25 101 75
100 40 100 6
99 10 99 3<

95 40

98 60 
04 — 

102 H> 
102 80 
106 80 
106 80 
105 -  
100 50 
107 — 
98 90

94 75

18 75 

96 25

95 70

99 -
104 25 
103 16 
103 10 
107 20 
107 20
105 5G 
101 -  

107 75
99 1

96 2 ' 

99 25 

86 7E

Lw.-Cser.-Jass. IV. ML 1879
300 zł. 6 pi sr. w. a . . 

Bndólfa po 800 sł. w.a. 5 pr.
srebr. w. a........................

Rbdolfa em. 1869 po 800 sł.
5 pro. sr. w. a. . ■ •

R iolfa om. 1872 po 800*1
6 pro. sr, w. o. - 

Siedmiogrodzkiej ia  200 r.tt.
fi pret. .........................

Papiery lotsryjas 
(sztuka).

Sakłsd kred. dla han. i pnem. 
Klary po 40 słr. st. k. • 
Insbrnokis prom. pot. . • 
Keglerich po 10 sir. m. k. 
Krakowska po 80 słr. m. k. 
Lublańska press. pał. » . 
Bndsińskio m. . . • . • 
Pal^y pa 40 złr. Bk k. , 
Rudolfa po 10 złr. k. . 
K. S a la  pa 40 zł. m. k. . 
Bolnogrodskie prom. p a ł . . 
JJ. G u o is  po 40 str. as. k. 
stanisławowska (połyouka) 

PO 20 słr, w. a. . . • 
Waldstoin po 20 str. m. k. 

^ndi ohgrats po 80 sł. asA.
Dewizy 3-ais8i8Czoe.

Borli* 100 stork . • • • 
Frankfurt 100 mark, • • 
Hamburg 100 mark • • • 
Loudyn 100 fot JSUrl. .
l'  'CYś .

płąeą 
wr u

żąda
. *.

101 80 

101 80 

101 60 

.‘3 80

170 -  
38 50 
20 60 
17 50 
17 75 
23 -  
38 
87 -  
19 2b 
63 76 
23 75 
44 45

9 f  50 
28 60 
37 25

58 45
4S 

58 45 
giO — 
|  m  45

95 75

102 20 

102 —  

102 - 

?4 20

170 50 
39 — 
21 25 
1S 50 
18 — 
24 -  
■ —

87 hO 
19 75 
54 25
24 26 
45 —

23 50 
29 50 
38 25

B ro w a r p a ro w y  p. 0. S zm slkssa w s  L w o w ie .
Niejednokrotnie wspominaliśmy już o fir­

mie powYŹ°zej, zajmującej w kraju naszym sta ­
nowisko pierwszorzędne. Szczególnie przy spo­
sobności lwowskiej i przemyskiej wystawy, na 
któ>7ch to wystawach browar p. Szmelkesa 
odszczególnionym został trzema medalami, pod­
nieśliśmy orzeczenia wydane przez najznako­
mitszych jurorów, przyznające wyrobom p. 
Szmelkesa największe zalety w każdym kiernn- 
cn. Z orzeczeń tych wynikało, że piwo p, 
Szmelkesa śmiało konkurować może z najlepsze- 
mi produktami zagranicznemi.

Dziś znowu miło nam donieść, że w ostat­
nich czasach najznakomitsi znawcy po sumień- 
nem zbadanin wyrobów browarn parowego p, 
Szmelkesa orzekli, że piwo to pod każdym 
względem jest wybornem. Poniżej cytujemy ana 
izę chemiczną lwowskiej politechniki i orzecze­

nie znakomitych naszych lekarzy, wiceprezyden­
ta  miasta p. profesora dr. Czyżewicza i p. dr. 
Jandy. Oryginał^ tych świadectw złożono w na 
szej redakcji. Dosłowne ich brzmienie jest na­
stępujące :

I. Ś w i a d e c t w o .
Analiza piwa, wyrobionego w browarze p. O.

S z m e l k o s a  okazała rezultat następujący:
Dostarczone piwo było jasne, silnie się pie­

niące, piana czysta, biała, drobno-pęcherzykowata. 
smak przyjemny, gorzkawy, bez posmaku.

Piwo to okazuje ciężar właściwy 1 '01863 przy 
0"C. Stężenie brzeczki, obliczone z rezultatów 

analizy wynosi =  12-6870.
W 100 częściach Wagowych piwa znalezio- 

ziono: 1) Alkoholu =  3‘3 7 ; 2) Ekstraktu =  
5‘72,0/0 ; 3) Cukru słodowego =  1-034°/# jako C, 
H,» Ó6 ; 4) Dekstryny =  2‘50u/0; 5) Popiołu =  
0 2 1 70; 6) kwasu octowego =  OT7*/# v- kwasn 
mlekowego =  0*25°/0; 7) Kwasu fosforowego 
0-0596% (P, 0S).

Według przytoczonych liczb piwo powyższe 
nie jest ani zbyt mocne, ani zbyt rozcieńczone, za 
wartość 5'72% ekstraktu dowodzi dostateczne; 
ilości mateiyj pożywczych. Analiza powyższa wy 
kaznje przeto, iż badane piwoi posiada składnik do 
brych piw no -malnych.

Lwów 15. kwietnia 1883.
C. k. szkoła politechniczna, laboratorjnm chemii 

ogólnej we Lwowie.
Br. PawlewaU, 

docent technologii w lwowskiej szkole politechn.
Józef Friihling, 

asystent chemii w lwowskiej szkole politechnicznej.
I I . Ś w i a d e c t w o .

Z prawdziwą przyjemnością stwierdzamy ni- 
niejszem pnblicznie, iż piwo produkowane w bro­
warze p. O. S z m e l k e s a  we Lwowie, jakoteż 
t. zw. leżak (Lagerbier) tak pod względem smakn, 
jakoteż barwy swej, zasługuje ze wszech miar na 
nazwę wybornego.

Wolne od wszelkich obcyeh zdrowiu szkodli­
wych domieszek i przypraw, wyrób ten czysty jak 
łza, nietylko nie wpływa njenuiie na,organa odżyw­
cze i nie ntrndnia trawienia, ale przeciwnie ta ­
kowe ułatwia; z czego wynika, źe sposób i meto­
da wyrobn owego produktu za nadto racjonalne po­
czytane być muszą.

Spełniamy tedy miły obowiązek, zalecając po­
wszechne użycie tego piwa jako zdrowego, orze­
źwiającego i bardzo pożywczego.

Lwów 24 marca 1888.
Dr. Frandazek Janda.

Prof. dr. Adam Czyiewicz.
Wobec tego zapytnjemy, czy nie powinien 

każdy, komu tylko na sercu leży podniesienie 
przemysłu domowego, o czem w ostatnich cza­
sach tak  wiele mówiono i pisano — popierać 
produkta krajowe, które podczas orzeczenia naj- 
kompetentniejszych sfer są  równie dobre jak  za­
graniczne, a przytem o połowę tańsze.

W arto się nad tem zastanowić, wiele to 
pieniędzy wyrzneamy corocznie, sprowadzając 
piwa zagraniczne, i to zupełnie niepotrzebnie, 
gdyż wyroby nasze wyrównnją zupełnie zagra­
nicznym. Czy nie powinnibyśmy wziąć sobie za 
wzór Czechów, dla których stało się dogmatem 
popierać tylko krajowe wyroby.

Browar p. S z m e l k e s a ,  istniejący we 
we Lwowie od la t trzydziestu i prowadzony 
zawsze przez ludzi fachowych, jakimi są w ła­
ściciele tegoż, wykazuje bardzo znaczną produk­
cję, k tó rą  konsumuje miasto Lwów w J/s czę­
ściach, a •/, część prowincja.

Browar urządzony jest podług najnowszych 
ulepszeń, właściciele tegoż zwiedzając ciągle 
pierwszorzędne browary zagraniczne, zaprowa­
dzają w swoim browarze najnowsze i najznako­
mitsze wynalazH, zastosowywane w pierwszo- 
rzedn uh fabrykach europejskich.

Hektoliter piwa w browarze parowym p. 
Szmelkesa kosztuje dla większych odbiorców 13 
złr., podczas gdy cena piwa pilzneńskiego i o- 
łomunieckiego jest prawie dwa razy tak  wielką.

Nie wątpimy, że miłujący kraj obywatele 
wobec jednomyślnego orzeczenia ludzi facho­
wych, stwierdzającego, źe piwo p. Szmelkesa nie 
ustępuje wcale prodnktom zagranicznym, popie­
rać będą w własnym dobrze zrozumianym in te­
resie ten pierwszorzędny zakład krajowy, zatru­
dniający u nas kilkuset robotników wyłącznie 
tylko krajowców, opłacający u nas podatki i 
zakupujący też u nas wszelkie produkta, potrze­
bne do wyrobu piwa.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E ,  
podług segarn lwowskiego

Frsyeaodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o gods. 5 win. 40 pociąg po-

spiossup, o godz. 9 n ic . t .  wieczór pociąg osobowy, o 
gods. L wio. 40 przed południem mięsrzuy, o godz. 7 
min. 54 wiectór pociąg lokalny.

Z CZKKNIOWIĆG: o godz. 10 win. 0 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 3 min. 35 rano i o gods. 3 min. 54 -o 
południu pociąg mięssany.

Z Pul)W OLOCZY8K: na dworzec w Podiam i-n o 
od* 10. min. 17 wieczór pociąg |
1 rano

z iw. min. i?  włsozor pociąg pospieszny, o godz z min.
rano i o godz. S min. 48 po póładni# pociąg  e iian;
I  PODWOLOCZYSK: na dworzec tlówuy iwowaki

o godz 2 min.
[ąg a ’

giowuy
godz. 10 min. 30 wieez^r pociąg pospieszny, o gods. 3 
m. 5 rano i o godzinni 4 min. 16 po południ# pociąg 
lęisany.

Ze STANISŁAWOWA: n ' Stryj, rano o godz. S min 
2 ) 1 pociąg omnibsiowy, wlecsór gods. 8 min 34 pociąg 
wieszany, i o godz. 8. mi. 14 popołudni# pociąg lokalny 
8#ci rioo L^ów.

Odchodzą ze Lwowa:
Do KRAKOWA: o godz. 10 zain. 50 p.sed północą 

pooiąg pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pociąg ozobowy 
godz. 5 min. 9 po południu pociąg miąszauy, i o godz. 

&mia. 84 rano pociąg lokalny mitoza iy.
Do CZERNIOWIEC: o - godz. 6 min. 30 rano pociąg 

pospieszny, o godz. 12 min. 15 po poładni# i o godz. 11 
min. 10 w uooy p o eiif  mięzzany.

Do PODWOLOCZYSK. i  głównego dworcu o godz. 
6 rano poeiąg pospieszny, i gu ;. 12 min. 38 popołudniu 

o godz. 10 mla. 31 wieczór pooiąg mięszany.
I/u PODWOLOCZYSK: z dworca w Podzamczu o 

gedz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 1 min. 
p p* idhiu i o godz. U wieczor pouiąg mięsz.

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano o godz. 7 min. 
6 pociąg mięrzany, wieczór o godz. 7 ma. 10 pociąg 
omniburowy o godz. 11 min. 20 przedpolu iem pooią; 
lokalny L«ów Szozerzoc.______________________________

L w ś w  z Irby nandiowsj, 93. czerwca 1883.
1. A k eje  •■ tu k ę  

bez knpona bitiąsego płacą żądają 
Koioj gaił*. Kar. Ltd. 200 ał. m.k. >00 — 303 50

„ Iwow.-cx#rn.-jazi, 200 sł. w. a. 168 50 172 -
Jank# hjrpet. gaiic. po 200 sł. w. a. 302 50 306 60

„ kradt. galt*. po 200 sł. w. a. 265 — S60 —
S. L is ty  z a sta w n e  s a  1SS s łr . 

bas kipoia fcitżąaago 
Tow. krad. gaiia. 5 pr*. w. a. 99 40 IGO 40

B u k s kyp. gaiia.

58 55 
58 55 
68 55 

Uu 15 
* ’ 50

Teatr Mr. Skarbka
> *4  d y rek cją  Jam ę D » b m < s t la g s .

Listy dłtise

PM.

89 50 90 60 
99 40 100 40 
86 40 88 25

70
80
75

102 70 
98 80

101 75
102 
95

50

101 — 103 —

99
98

103

30

17 50 19 50
2f — 24 —

5 55 5 65
6 58 5 68
9 45 9 64
9 78 9 88
1 65 1 65
1 16 1 18

58 25 59 —

w. a. 
okrasowa
los 41V, 1. 
w. a. 101

„ w. a. 97
„ 10*/0 pr. 100

s. kr. wł. 6 pra. 101 —
> i  ■ i  • i  i  93 —
8 . Li*ŻT d ła ś s e  s a  1 9 9  s łr . 

Ogól. roi, krad, układ dla (H I.
Baków. 6 pię-, los w 16 lat. ------

« . O k llt f  m  1 9 9  s ir . 
Iidaauknsjaa gaUa. 6 pra. m. k. 98 80
Okłig. kom. m&, kr. wł. 6 pr. w. a. 96 — 
Pożytska kraj. s r 1878 6 pr. w. a.

5 . L s i y
Kiaata Krakowa

Stanłaławowa
8. i  •  1 1  i  r

Dnkat holanderiki 
Dukat aesarski 
Napołeoidor 
Półmporjał rosyjski 
Rnbei rosyjski srabray 

„ „ papiarawy
100 marak alamiackiak 
Srabre . . . .
Kapoty w fTabrso

KURS GIEŁDY W IED EŃ SK IEJ.
W ie d e A , dnia 22. czerwca 1883 
godsina 1 minnt 35 po południu:

Alpiny 67.— Węg. akcje kr. 303.—
Anglo.-austr. 110.80 Unionsbank 117. —
Kolej Kr. Lnd. 302.25 Nordbahn 279.25
Kolej Połnd. 156.— Kolej Alffild. 170.75
Kolej państw. 328.— Kolej lw.-czern. 169.50
Węg. Nordstb. 157.— Wied. Comunal 124.20
Węg. obi. p. zł. 99.25 Elbetal 22125
Kolej aiedodogr, 110.— Losy tureckie 25.—
Reita. węg. 4°/, 89.62 Bankrerein 106.75
Rob rnbel. pap. 117.*/* Losy węgier. 115.75
Galio, indemn. 98.75 Marki niemiec. —.—

Usposobienie: spokojne.
W ie d e d , dnia 23. czerwca 

godsina 10 minnt 35 prsad południom 
▲kaja kradyt. 304 20 Atglo-anstrj. 110.50
Kolaj Kar.Lnd. 302.— Kolej Poładn. 1 5 6 . -
Unionsbank 117.— Napoleonior 9.50
Rany), baikn. 1.17 Usposobienia: m dłe

dala 22 czerwca 
godsina 5 ssinnt 20 po potndnin 

Rczyj*. bank. 200. -  Akeje kredyt. 552.—
Lombardy 269 50 Galicyjskie 129.70
Kolej ramiŚK. — —•__ Aaatr. banka. 171 —

Huckera is p z e m a  w e  L „ « w i e ,
poleca

Bosą piękności i wszelkie kosmetyki i paehnidła tskprze- 
aamnle, jako przszteł i iunefirmy ogłaszane.

Do pana F r a n c i s z k a  J.  K w i z d y ,  apte­
karza obwodowego w Korneuburgu.

Z przyjemnością donoszę panu, że od wielu 
lat ożywam pański c. k. wyłącz, uprzyw. płyn 
uzdrawiający dla koni i za pomocą tego środka 
op'  Ifjnęlem najlepsze skutki na nadwerężenia, wy 
wichnięcia, tudzież przy nadmiernych wysileniac) 
i t. p.

Upraszam zatem pana o ponowne przysłanie 
mi 25 flaszek za pobraniem za pośrednictwem 
okrętu.

Z poważaniem 
Franciszek Szwaiger 

budowniczy okrętów.
St. Nicola n/d Freisą, 24. lntego 1882. 

składy c. k. uprzyw. płynu uzdrawiąjącego podaje 
dzisiejsze ogłoszenie.

W sobotę dnia 23. cserwca 1888 roku.
Po raz drugi:

S Ł O N E C Z N I K
komedja w 4. aktach, oryginalnie napisana przez 

Zygmunta Sarneckiego.

P n y l e e h a l i  d. 23. czerwca 1888.
Hotel ZORZA: K. książę Wiazemski z Mo­

skwy, F. Jaruntowski z Twierdzy, I, Jar natowski

Do p. Jtdjusza Schaumanna, aptekarza w 
Stockerau.

Zachęcony radą prayjacielską mego znajomego 
zacząłem nżywać pańską sól żołądkową i czuję zna­
czne nlżenie w mem cierpienia katara żołądkowego 
i kanałn odchodowego i wam nadzieję, że po dłnż- 
szem ożywaniu tego środka przyjdę do zupełnego 
zdrowia. Upraszam więc o przysłanie mi 6 pudelek 
po 75 ct. za pobraniem. Z  uszanowaniem

Edw ard Lunda , ck. por. art, 
Kraków d. 15. marca 1879.



Tylko 3 złr.! £00 tuzinów 1 
d y w a n ó w  

pysznych m orach tureonfch, snkoekłw 
i pstrych 2 metr. długie, l 1/* metr r 
rokie, muszą byó rychło uprzątnięte i ko 
sztuje sztuka tylko 8 zł s opłaty cła za 
nadesłaniem gotówki lub pobraniem. DY. 
WANI KI p r z e d  ł ó i k a t y m  odnowie, 
dnie para 3 zł. A dolf S o m m e r f e l d *  
D resdcn . P o leca s ię  odprzedającym .—

1118 1—I

500 dukatów
wypłacą temn, kto po otyciu

Kothego wody na zęby
flaszka po lii  c i  dostanie kiedykolwiek 
znowu boln zębów, lnb nioŁ. emnef 
odoru z ust. J o h .  S e s r g e  K o t k  s
dostawca nadworny, MOdling pod Wiedniei 
Willa Kothe. 8842 82—18

We Lwowie prawdziwa do nabycia w 
aptece p. P. Mikolascba i we wszystki h 
aptekach, drogerjach, perfumeriach i han 
dl ach galanteryjnych i mateijałów w Ga­
licji i Buków e.

K l W l j ]
wprost z Tryeatu wysyła w wybór, jakości
O. FONZARI w TrjeSeie,

w workach po 5 kilo z opłaty porta, 
włącznie z ocleniem i opakowaniem za 

pobraniem:
MOCCA prawd. arab. nad. szlach. zł. 9.80 
Perłowa CEYLON brylant, piękna zł. 9 
CEYLON plantacyjna, mocna zł. 7.45, 

7.80, 8.20, 8.50, 8.80 
PORTORICO złr. 8 20, 3.60 
CUBA zł. 8.20, 8.50 
DOMINGO złr. 6.30, 6.80, 7.S0 
RIO złr. 5,90, 6.80, 7.20 
POMA IN CZE w koszach po 0 kilo, 25 

do 30 sztuk złr. 2.20 
CYTRYNY w koszaoh po 5 kilo, 35—40 

sztok złr. 2. 1118

DOBJBE OBUW IE
jest ważną rzeczą dla młodego i starego! 

Wszelkiego rodzaju aztyflety, pary­
skie buciki spacerowe i dla wygody 

w największym
S k ła d z ie

o b u w i a
zom

„Mdreas Hofer”
w e W ied n ia ,
I , Rothentharm- 

strasse, 4, 
w olbrzymim wy­
borze dl nężczyzn 
pad i d ieoi, za­

wsze w zapasie. T .kże sporządza 
się obawie podłng miary. M ęsk ie  
az ty fle ty  na podeszwach podwójnych 
od 4 złr. i wyżej; dam skie ss ty fle ty  
skórkowe na podwójnych podeszwach 
od 3 zł. 50 c t  i wyżej; dam skie bu­
ciki paryskie od 3 zł. i wyżej; dam ­
skie w ygodne b u tik i od 1 zł. 75 cŁ 
i wyżej. Zlecenia z prowincji u ła ­
twiają się rychło. Obficie ilustrowane 
katalogi z wskazówką do wzięeia 
miary gratis i franoo. 1003 2 -T  

S a m . B e se h e w sk y  
skład obawia «anm Ano i H for" 

I .  Rothenthurmstrasae, nr. 4.

R e a t s s o a ć
z wolnej ręki do sprzedania. 

Dom parterowy o 6 pokojach, w 
suterynie dwie stancje, ogrodu 2 mor­
gi, owocowy i jarzynowy. Ulica św. 
Wojciecha 1. 14. we Lwowie.

1888 i — o

sra cytrze
■ a  f o r t e p i a n i e  i  ś p i e w u

udziela nank gruntownych
Emil Hallnotcłtki,

m e tr . muzyki 
(ni E y e z a k e  i lu t  Nr. 7 .  na Iszem 

piętrze w lewo.
Jego kompozycje na cytrę są w księ­

garniach do nabyeia. — Cytr; rynróbo 
wsne i strony poleca najtaniej. Inatru- 
menta prsegmn kupuje, mienia i wypo­
życza.

c. k. kraj. uprz.

skład fabryczny
poleca

o y r o s i o
lichtarze i lampy

od 90 ct. i wyżej

latarnie ogrodowe
do ulic, kręgielń* ścian.

Przesyłki za zaliczką po­
cztą lub koleją.

D7ł ,
lom honorowy
ryest 1882, 

s re b rn y  m edal
Paryż 1878.

Z ło ty  m edal 
we Wiedniu 1880 

s re b ra )  i< la 
we Wieaniu 1878

bronzy, farby drnkarzkie __ , ___ _
do farbowania m aterrj bez trnoizn, farby olejne w_ tubach, farby tuszowe 
akwarelowe, Środki do retuszowania, olejki i werniksy do robót artystycz­
nych, pendzle, płótoa malsrzkie, palety i wszelkie przyrządy do malowa­

nia, rysowania i  pisania.

Maszyny do wyrabiania narzędzi
najnowszej konstrukcji, w najrzetełniejszem wykończenia.

rosmaitych wielkości, a to : tokarnie, massyny do hyblowaoia, maszyny fdhaping- 
msschinen). maszyny do robót żłobków stolarskich, maszyny wiertniczo, maszyny 
do rznięcia śrub i t. p , dostarcza po najt-ńszyeh eonach: , E r s t e  W i e n e r  
W e r k z e u g m a s c h i n e n - F a b r i k  a n d  E i s e a g i e s e r e i  ,  J a n a  u m ­
i e r a  w e  W i e d n i a ,  X ,  S i m e r i n g e r a t r u s s e  n r .  1 4 4 .  1014 1—20

Farby olejne
an p c łn ie  do nżyeia go tow e, do malowania drzwi, okien, podłóg, dachów, 
domów, sprzętów ogrodowyoh i gospodarskich, narzędzi rolniczyoh i tym 

podobnych, farby olejno-lakierowe, farby bursstynowe.

Masę do zapuszczania podłóg
własnego wyrobu, w najlepszym gatanku.

S ajw yb orn iejiie

lakiery powozowe prawdziwe
angielskie z fabryki Wilkinson, Heywood i Clark w Londynie, 

wszelkiego ro d za ju  la k ie ry  do ro b ó t w ew nętrznych , zew nętrznych , 
do drzewa, łelasa i  skór, wszystkie gatunki farb suchych, farby anilinowe, 

kie i farbiarzkie, farby do likworów i cukrów, farby 
' jne w tubach, farby tnssowe 

werniksy do robót artystycz- 
ielkie przyrządy do 

Masa do hektografii gotowa.

Artykuły browarnicze i gorzelnicze
smoła browarnicza, szpunty i czopy do beczek, korki do butelek, m aszyr- 

do korkowania, kapald do butelek, pipy do boczek.

Artykuły gumowe
płyty, kiszki (szlauchy) gumowe do ściągania wody, wina, piwa, kwasu i 
do gazu, rury cynowe i ołowiane, takie oliwa i  smarowidła ao smarowania 
maszyn i wozów, cement, gips, asfalt; kit do okien, teer gazowy, Iw a s  
karb >lowj i proszek do desinfekcji, kwas siarkowy, saletrzany i solny, . 
magnezyt, •* *  w szystk ie g a tunk i sz c z o te k  W i  gąbki rozmaitego ro­
dzaju i każdej wielkości, mydła toaletowe i do prania,' soda, krochmal i 
farbka <io bielizny, lak do pieerętowania i masa dok. lakowania butelek^ 
atrament, jakoteż wszelkie w zakres tychże wchodząoe w tykały w gatun­

kach doborowyoh i po najuaiarkowańszyeh cenach — polooa
Skład fabryczny farb, lakierów, prodbutów chemicznyct 

oraz Handel materiałów

H t B N E t t  £  l l t l i l
w© Lwowie, Rynek.

Cenniki specjalne na żądanie gratis i franco.
Przy zamówieniach za zaliczką uprasza sia o przysłanie pe- j 

wnej kwoty, któraby przynajmniej wystarczała nr spłaoeuioutaitt 4 I 
napowrót kosztów pocztowych w razie nieodebrania nneapłki i 

Pozwalamy sobie zwrócić awagę Szanóy lycn ■atsycŁ.p. T* 
odbiorców, że z  rozmaitych stron i pod rozmaitomi ii samb jSpto-1 | 
wadzane i polecane bywają farby olejne, które- rnn rda nrdz. 1 
przystępną ceną,. ile nie trwałością 1 dobrocią wyrobu od­
znaczają się, gdy; właściwe ich części składowe zastąpione bywaj:; 
snrogatami, i z tegr też powodu pozbawione są zupełnie wł 
sności dob; fch arb o! nych, tak że całkiem nie odpowiadają 
swemu celowi, jeżeli służyć mają jako ochrona drzewa od wpły­
wów atmosfery i dJ powiększenia jego trwałości; — jedynie 
tylko dobra z dwukrotnie przegotowanym olejem lnia­
nym utarta farba, jest prawdziwie użyteczną i tak dla 
swej trwałości Jakoteż dobroci najtańszą- 
P fty  wlękssjrm  id b io n e  śn iła m ) eemę itM aw aiA j 
RRtm  Pomoetiki. praktykant obzn liomieni w handlu materjalnym 

znty4% nątj*hnsiaał' ’ 'iaszc-enie.

Najtańsze iró d to  itabyda k a w y !  
Konkurencja % Hamburgiem I T r j  ^m .

K A W Ę
wysyłam w pakietaoh po 4*/, kilo wagi 
notte sa pobraniem a ciem * franco do 
każdej ataoji pocztowej w całej Aostiji 

WS~ na 1 k i lo  n e tto  W l  
Menado półpr. brunatna zł. 1.40

< prawdziwa blada „ 1.66
Ceylon portowa, najwyborniejsza „ 1.90
Guba wielko-ziarnista, moona ,  1.60
Ja ra  złoto-żółta B 1.32

„ wielko-ziarnista biała ,  J.80
Domingo czysta i mocna ,  1.26
Campinos czysta w emska „ 1.50

J. CH0T0VIN8KI
handel importowy kawy, herbaty i rumu

w Leitmeritz Czechy.
NB. Przy odbiorzo 50 kilo znaoznie 

taniej. 1475 1 10
Proszę moje ceny porównać z ham- 

urggkiemi i tryestedsldem,, a do bamburg- 
skioh doliozyd na 1 kilo 4 8  ct. cła.

Amerykańska mena*. srja
przy ul. Janowskiej l. 2.

będzie do zwiedzania TYLKO przez 3 dni 
t. j. do WTORKU. — Codziennie dwa wiel­
kie przedstawienia połączone z karmieniem 
drapieżnych zwierząt ogcdiinie 4 i 7 wie 
ozór. C en y : pierwsze miejsce 40 ct. 2 1 
miejsce 80 ct. DYREKCJA

1666 1—1

C. k. nprz. galic. akcyjny

Bank Hipoteczny
sprzedaje po kursie dziennym

L O S Y
ip r s t iiE o  czerwonego 

KRZYŻA
których ciągnienie^

dnia 1. lipca 1883 
i główną wygraną 50.000 zł.

Do wygrania
lipca

200.000, 50.000,10,000,
na losy-pożyczki miasta Wiedz.,' - 

P r o m e sa  3  s ir .
r  ibyć można w handlu

Fr. M ttW a  i fm
L w ów  — R y n ek .

Zakład siarczanych Kąpieli
w iKKLE, ‘

przy samym gościńcu Jaworowskim położony, o 4s/« mili odLwo- 
wa, a 2 mile od stacji kolei żelaznej Eamienobrodu odległy,

został otwarty z dniem 10. czerwca r. b.
Zarząd kąpielowy postarał się o dobrą kuchnię i o wszystko, 

co dl przyjemności i wygody Szanownych gości kąpielowych jest 
potrzeunflni, Lekarz stale w miejscu praktykujący, skład wszel­
kich wód mineralnych krajowych i zagranicznych, park sosnowy 
starannie, utrzymany, wspaniała sala balowa i jadalnia.

Prócz kąpieli Burczanych, wydawane będą kąpiele z igieł so­
snowych i kąpiele solne.

Na wszelkie zamówienia wysyła się podwody do stacji kolei 
żelazm ij Eamienobrodu i udziela objaśnień,

Zarząd Zakłada kąpieli siarczonych w Szkle,
poczta w miejsca. 1639 1—8

Nklad porcelany, szkła,
chińskiego srebra, 

i mebli żelaznych
Edw, Gebhardta,

w e L w o w ie ,
plac Marjacki, liczba 7 ,

poleca 
bardzo g u sto w n e

1653 1—9

Maszyny do szycia.
T/lk* i* 30 i 34 at. aakjś u l u  M r ę  m u im  
1. Mycia sy itca i Harc, Slmg.ra, l i t  WhccUr 1 
Wilca w tu  ł  wcclkicBi aaaratami a > l.i- 
cwarmaeja w bkryc* aanym a . n y c i. iiłaUję.
e.j aż 15 Ut A. 8E1DŁER. Wiaśti, T,  -----
t k i m i t n u .  117.

Linoleumowe 
kobierce korkowe,
nąjtrwałsie do poałania na podło­
gę, nie przyjmująca kurzn, elegan­
ckie t a l  do pomieezkad prywa­
tnych, jakoteż dla lokalów zanto 
rowycb. Skład materji pokoj 
kobierców na podłogę, zasłanek 
przed umywalnie, z u t ie i j l  p o­
k ojow ych  w nąj rozmaitszych 
deseniach. 994 1—f

C. Collmnnn*« Naohf.
A. R eiek le, W iedeń 

Eoiowratring 8, 
dawniej Johanneegasso 26.

F.

wazony i noniczii
na bukiety i kwiaty,

w najnow. fasonach i deieniaoh.
Miale ogrodowe we wszystkich wielkościach. 

 F n l u p h i  n a  m a c h y  po cenach najtańszych. 1—6

J. Andeli, zamorski proszek
niszczy p ęk ły , szw aby, m o le . k a r a k o ­
n y , m neky, m rów k i p lu sk w y, sto- 
n  (I. pasoflyty p tasio , ssezypaw -
k l ,  niemniej wszelkiego rodzaju zarody tego 
plugastwa nadzwyczaj szybko i radykalnie tak 
dalece, że z tego n ie zo sta je  n a jm n ie j­

sz y  i la d .
S k ła d  i  w y sy łk a  a drogerji ,pod  

C zarnym  psem * H a ssa  w P ra d ze .
Skład we Lwowie: w aptece pod srebrnym 

orłem Zygm. Buokera; w Krakowie: w apt. J .  
Tranozynskiego, Ant. Dylskiego i Ant. Hawołki; 

w Przemyśla: w han dl a  A. Faliszewskiego; w Wadowioaoh: w handlu Sim. 
Offnora^Jw Rzeszowie: n K. W ątrobskiego; w Zakopanem n W. Riegel- 
hanpta; tndzież w tyoh handlach, gdzie dotyoząoe plakaty są wywieszone.

Do nabycia w drogerii: „pod czarnym psem*
1498 H usa- (Dominikańska-) ulica W P radze. 1—12

Wł  LWOWIE u Zygm. Rnokera w apt. pod Srebrnym Orłem, A  
Bort ' ii knpoa, P iotra Mikolasoh apt; pp. Hfibner A Hanke skład materjn- 
"ó. ip t. JANI: F . Weisz; 1TZKANY: Dobrowolski; IRUMOSA: Usch 
Sanli w cAŚLE:. R. Paloh apt.; PRIYOZ: J ob. Aleksandrowicz; KOSSOW: 
Stan. Barka apt,; BZESZOW: B. W ątrobski; PRZEMYŚL: A. Falisze­
wski; ZAKOPANE: W. Biegelbanpt; ZŁOCZOW: Jos. G5df, KRAKÓW: 
Józef syfiski apt., Ant. Ha w ełni apt., E Rnć ip t ,  Stockmar apt. 
TARNOPOL: Fr. Jamrogiewicz apt. BBODY E. GMunspann apt. SO­
KAL: E. Wysoczański apt.

8V*Ady na prowincji wtzędzi gdzie wywieszone s odneśno plakaty.

najnowszej 'konstrukcji, nader praktyczne i trwałe, _
b an d aże , p r z e p a sk i n a  b rzn eh , angjel. i franonskie p o ń czo ch y  n a

O. N e u p e r t ,  daw. J. G. Z ie g e r ,  we W iedniu.
załóż, w r. 1873, I. jak  dawniej tylko Graben 29, wewnątrz Trattnerhof. Sk.ad 
franonskie* iperjalnośc

Wysyłka rychłe i pod dyskrecją za pobraniem.

Ces. i króL nprz. jedynie pownio skntkn- 
jąoy środek niztotąoy

s z c z u r y  1 m y s z y
(ż.dna trucizna.) 

Zabijający tylko gryzonie.
Cena puszki b’aizznej 

1 zł., 6 puszek 6 zł. a. w,
Zupełnie bez trncizay, szybko j pownie 

ałająiy  środek do wyniszczenia

moskalów i szwabów
(karaluchów , szwabókr 

i  iw ie rizczó w .)
Cena pakieta 1 zł. a. w. Jo  
dynio prawdziwy do nabycia u

B .  R B 1 S S ,
oes. i króL nprz. fabryka produktów obomi- 
cznyoh w Bndapesicie, Kfiaigsgasse nr. 40. 
10S1 1—12

New* aBMiBi* a l h u  e.ay I '

K a w a .
i tęybomej ja koś 

. p« i eonu 1 r t  ntyCŁ. jenach
• iż* i : m i  itM- n

‘ * { 8 f Hamburg
+  vortatkach. k il nccępci tej
u d  (■ i  I  *■ * kran* w  .w - a*Uo), 
Mm  *ftatJ p - h '  wtęńsai* « ‘ I i w u m , 
•:V .i . , m  | i h i | l « * .  . a. w*L

- - . i*.s.ss
ponow ą, - m - . .  s.eo
SANTOS, nlM : III d t ,  fiłkaa . .  S.75
u r ^ jH a * * i . to » .w r b £ L .M . M :  ł.ie  CUBA, ełtma* i l iU u ,  u l n  wr- 

k*raa, * n i > . . .
JATA n .  ik tM b U , W7k*raa. ta- ”
JA#A I. s łsó -łś iu , aaś«  ŚMlwaUa \ 
PBBŁOWA MOCCA, wrkMaa. wj~

d a ł a a ..................................... ....
CSYI.SN siae-itotoaa. u l u l t t a i  .
 .  , PEBAOWA aaim 4*ik*aata .SBRASO, aadar wykwimtaag* c^aka .
“ f“  ęrawś. arakska, aadarar*-

■tj iai . s M i
L. —d« gedaa a lp m h j  kawy: Myłam 
farławaj a Jawa I. — WiayitUa (atankl 
•a yraailaaa i wybrana, aatem ala aawia- 
raja w Mbia areeka i *Barayah ilaraak. O 

iy«h Aaitawaak wolak a t r n a i ) ,  aia- 
itaah laJyaakwalaiajiM aaaaafa.

Saap*śradai adkiar. Nąjwlębaaa aiaięSaaśś.

I.U
IJI
%.SO

ł.TSSAO5.M
S.S5

Bandaże rupturowe 
e M m a W y c sn e  

O e s  8 p > t ' ę ś y n ,

294 1 -2 4

Ges. król. * wyłącz, nprz.

Płyn uzdrawiający dla koni
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu,
e. k . d o sta w cy  n a d w o r n e g o  i  a p te k a r a a  o b w o d o w eg o .
Tm pra ek posiada wyłączny przywilej na całą austrjako węgierską 
monarchię i  Włochy i uiywauy bywa w stajniach królowej Anglii t 
króla Pr*3, cesarza Niemiec, króla Szwecji i wielu innych dostojnych 
osób i słttżj według długoletniego doświadczenia na wzmocnienie przed 
i po wielkich stężeniach, jak również jako środek pomocniczy w le­
czenia rnętri uych uszkodzeń, przeciw gośćcowi, reumatyzmowi, na 
zwichnięcie, sztywności snchych żył i muszkułów itp. Flaszka 1 zł. 40 ct.

g^T T ylko  wtedy prawdziwy, jeżeli szyjka flaszki zamknięta jest 
czerwonym paskiem papierowym, na którym umieszczo 
ne jest niżej stojące facsimile i moja marka ochronna.

\  .o L w o w i e :  Piotr Mikolasoh apt., J . Boiser apt., Z. Racker apt.,
E n  d e t a i l :  Kalikst Kriyżanowski apt., Geilhofer a t., J . Piepes apt., 

Henryk Blnmenfeld a p l ,  Tudsież w aptekach; w Baranowie, Białej, Bóbrce, 
Bochni, Ęorsscsowic, Brodach, Brseakn, Brseśanaoh, Buczaccu, Dolinie, Droho- 
hyosn, Dynowie, Frysatakn, Głogowie, Glinianach, Gurahumorze, Horodence, 
Hasiat m Jaśle, Jaworowie, Kołomyi, Krakowie, Leżajtku, Milocu, Milówee, 
Myś!enica«b, Nadwórnie, Nowym Sączu, Wiszniczu, Nisku, Oświęcimie, Podhaj- 
esich, Podwołoozyskaob, Przeworsku, Raw ie, Rohatynie, Rozwadowie, Rzeszowie, 

— -1 -  - - - — ■ xarno-
b, Wie

 ; __ ___ f ___          Zmigro
d ie ,  Żółkwi, Żołyni {"źurawnie. JEn g r o s s  w więkizyah drogeijaoh.

Oprócz tego znajdują się prawie we wszytkioh miastach i miasteczkach 
monarchii składy, które od .zasu do czasu ogłaszam w daionnikaeb.

ggp~ K to b y  m i i s l n e n a  w s h s is ł )  k tó r y  n a d u ­
ż y w a  m e j m a r k i oeh ran m ej, a b y m  g o  m ó g ł p ra ed  są d  
p o d e lą g iu |ć  d o  o d p o w le d m la la o ir l,  o tr a y m a  w y n a g r o - 
d se n lo  5 0 0  d r . * ^ !

B e r i i ł i * ! .  r  d t a  
t o r y  p a r o w e  (Hochdruck-Dampfmotoren)

...ryższąją wszystkie dotychezasowe tego rodzajn maszyny 
acha w skutek swej niezawodności w ruchu przy najmnf v ■ 

w y p o trseb o w a n ln  w ę g la  i uznanej konstrukcji 
najlepszej.

Nie potrzeba egzaminowanego palacza i żadnej szozegól- 
tbsłngi. Bliższe podają prospekty; 1397 1—10

c. k . n prz. fa b r y k i m a szy n
€ ! •  M i e r n h a r d t s - S o h n e ,

we W IE D N IU , Gaudeuzdorf, Hauptstrasse 23.

ąpienie mleka macierzyńskiego! 
trakt w proszku

6 A „zupy dziecinnej"
zestawiony podług metody prze* samego Liebiga autoryzowanej, u> O. Helia 
fabryce farmaceutyczno chemicznych produktów  (dawniej przez A. Hofgari- 
ner, G. Stoger we Wiedniu). O i 15 lat doświadozony, pr- ■' wielu lekarzy 
jako najlepszy środek pożywienia dla dzieoi uznany, posiada ekstrakt w 
proszku Liebiga zupy dziecinnej w porównaniu z innemi preparatami liczne 
zalety; zawiera w sobie pierwiastki wytwarzające krew i ciepło w obfitszym

rzyfiskiego, jest znośnym a przytem najtańszym środkiem pożywnym, albo­
wiem flaszka tego wystarcza na taki sam przeciąg, jak  4 puszki innych pre­

paratów. ” 914 4—36
Cena flaszeczki 1  z ł r . ,  — podwójnej 3  z l r .  a. w.

SKŁADY w APTEKACH.
Główny skład wysyłkowy: CI. H e l i  w  O p a w i e .

Główny skład we Lwowie; w apteoe Z y g m u n ta  H ack era .

Henryk Lanz we Wiedniu
III. H intere ZollBmtsstrasse]13a

Parowe m locarnie i  lokom obile o sile 2 do 8 koni. 
Ręczne i kierąw re m focarnie wszelakich wielkości. 
M aszyny do przyrządzania Karmy, try e ry  itp

Najnowszej konstrukcji, najpraktyczniejsze

1502 1—6

systemy, tanie ceny. 
Ilustrowane katalogi gratis i franco.

Poszako je  się rze te lnych  ajentów  i odprzedających.

Już dnia 2. lipca
najbliższe ciągnienie

LOSÓW
T O W A R Z T ST W A

C z er w o n e g o

n z m
w krajach świętej korony węgierskiej.

S^r* Najlepszy i najtańszy lo s ! “V I  
R o c z n ie  t r z y  c ią g n ie n ia .

tudzież wszelkiego 'odzaju
__________ r  ̂ ____     _ anouskie p o ń czo ch y  n a
ż y ły  k u rc z o w e , najnowsze su gp eh zorja , wszelkie ohirumcr~>e to w a ry  
gn m ow e I elki artykuły, służące do pielęgnowania obory- .

N ajb liższe  c ią g n ie n ia :

1883: 2. lipca: . Główna wygrana 50.000 zł.
Główna wygrana 50.000 zł. 
Główna wygrana 50.000 zł. 
Główna wygrana 50.000 zł. 
Główna wygrana 50.000 zł.

1883: 2. listopada: 
1884: 1. marca: 
1884: 1. lipca 
1884: 2. listopada

N ajm niejsza w y g ra n a  z łr .  6 ;  — podnosi się do 10 z ł r .

Losy i wygrane tej pożyozki są nwolnione od wszelkioh należytośoi 
i stemplow.

S z c z e g ó l n a  k o r z y ś ć :
Prócz tego uprawniony jest każdy los, wyciągnięty z najniższą wy­

graną do gry wspólnej we wszystkich następnych ciągnieniach premii i 
stanowi temsamem ”

9 9 *  ni j
Ponieważ dzl 

wygrana, którą ka|̂  
nie grywa się tylk

Z
lera

W. a.

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

y Z ~  G w arancja p o ży ć  ak i. -O Z
Potrzebny fundusz loteryjny na wypłatę wygranyoh składa się z 

mogących byó natychmiast zrealizowanych papierów wartościowych, stoso­
wnych do złożenia kapitałów papilarnych i bywa przez mieszaną komisje 
zarządzany, której prezydentem jeat tego ozeeny, przez towarzystwo wybra-

fnnduez rezerwowy, który z doliczeniem procentów, pobieranych po 5 pro. 
po upływie amortyzaoji wynosić będzie okrągło 3,000.000 złr. 1050 1—

Dokładne prospekty gratis i fr Lot

Kwity poborowe najtaniej.
Oryginalne losy

ściśle po urzędowym kursie giełdowym do nabycia: 

W eclislergeschiift der A dm in istra tion  des

wien, mud run Ch-C0HN
Strobelgasse 2, Wollzelle 10,

i we n zystkioh kantoraoh wymiany we Wiedniu i na prowinoji.

Z drukarni „Gazety Narodowej/

i


